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Jłażac ui cafitiecp, nafty pad
6  roltoMm ilsów odniosło ciężkie poparzenia ■■

Lw ów , 28. 10. Tel. wŁ pożar objął całą fabrykę. Sześciu
W  N adw órniańskiej F abryce N af- robotników  odniosło groźne poparze- 

ty  i P arafiny  w ybuchł pożar. O gień nia.
Wywołała eksplozja gazu w  podziem - Szkody są olbrzym ie i tylko dzięk i, 
nym  zbiorniku, w skutek  czego wy- szybkiej akcji ra tunkow ej pożar nie 
buchł jeden z kotłów , a w następstw ie objął całej rafinerji.

10 tysięcy poległych komunistów
wskatek bombardowania araiil z samolotów

L o n d y n ,  28. 10 (Tel. wł.) w ynoszą 10.000 żołnierzy. W ostatniej bit-
Z Szanghaju donoszą o dotkliwej kię- wie szala zwycięstwa została przeważo-

Jcę zadanej armji komunistycznej przez 
tyojska nankińskie na pograniczu prowin-

na na stronę wojsk rządowych dzięki u- 
mlejętnemu w ykorzystaniu rządowych e-

cyj Kiangsł i Kanton. Straty komunistów skadr lotniczych.

y r

12-Iccfe marsza faszysfawildcp na Rzym
fcwłoki 37 faszystów przewieziono do krypty

Bazyliki Św. Krzyża
R z y m .  28. 10. (Tel. wl.)
Mussolini udał się samolotem do Flo- 

^ncji celem wzięcia udziału w uroczy
stości 12-lecia marszu faszystowskiego na 
Kzym. W ramach tych uroczystości zło- 
Zt>no niezwykły hołd 37 faszystom flo- 
,enckim, którzy padli w okresie rewolucji 
"Szystowskiej. Trumny 37 faszystów  

u^eniesiono do krypty Bazyliki Św .
*^zyża, gdzie spoczywają zwłoki tak 

felkich Włochów, jak Ałacchiayelli, Ga

lileusz oraz Michał Anioł. W  czasie defila
dy organizacyj faszystowskich Mussolini 
wygłosił przez radjo wielkie przemówie
nie, przypominając wszystkim faszystom 
włoskim chwalebne dni rewolucji faszy
stowskiej. Następnie w czasie odczytywa
nia listy poległych przez sekretarza par- 
tji faszystowskiej przy każdem nazwisku 
tłum odpowiadał okrzykiem „Jest“ i po
zdrowieniem faszystow skiem .

Kurs d la  kom endantów  „ . . . .
Poste runków  policji #*raB“  »
J ^ a r s z a w a ,  28. 10. (Tel. wł.)

?a Minister spraw wewnętrznych wydał 
■jj Sądzenie w sprawie nowego kursu dla 

frjendantów posterunków P. P. 
jr Kurs odbędzie się w Warszawie i 
j. wać będzie dwa miesiące. Na kurs, któ- 
jj0 r°zpocznie się w dniu 6 listopada rb., 
i, Wołanych będzie 100 funkcjonariuszy 

c)i państw owej z całego terenu kraju.

Dopiero obecnie przedostają się z Hiszoanji w świat wiadomośń i ilusti acje z walk rewo
lucyjnych w Asturji. Warki te były bardzo zacięte i niezwykle krwawe, a ofiarą ich padło 
setki osób. Zamieszczone powyżej Tłuścieje z Oviedo dają żywe wrażenie ze strasznych 

walk, które rózeg-iły sie' tam  mied7.v rewolucjonistami, a wojskami rządowemi.

Nl e chce być królem
L 0 n d y n, 28. 10. (Teł. wł.) 

ty. ^  kołach miarodajnych zaprzeczają 
l c;°O śc io m  o rzekomej abdykacji kró- 

bawiącego obecnie w raz z mat- 
C l  \ AasV!L Jak się okazuje król Sja- 
ęfj y  "biegłym tygodniu istotnie zgłosił 

y zamiar abdykacji spowodu nie- 
Sj3tnW°^eT!' a z '^znych zarządzeń rządu 
hą SIfiego, a zwłaszcza pozbawienia go 
S ją ^ ^ to w ie  dekretu prawa veta. Rząd 
żg zakomunikował jednak królowi,

W i e d e ń ,  28. 10. (Tel. wł.)
Rząd przygotował nowy projekt usta

wy prasowej, która przewiduje system  
przymusu koncesyjnego dla dzienników, 
oraz wprowadza na wzór Rzeszy Nie
mieckiej swego rodzaju numerus clausus 
dla dziennikarzy. Władze będą posiadały 
znaczne uprawnienia w sprawie oceny 
kwalifikacyj dziennikarzy i zatrudniania 
ich przez wydawnictwa. Podobne zarzą
dzenia mają dotyczyć korespondentów i 
agencyj, które również mają być oparte 
na systemie koncesyjnym.

mm

Zamordował matkę i siostrę
by zdobyć pieniądze na propagandą  ruchu 

narodowo-socjalistycznego
W i e d e ń ,  28. 10. Tel. wł.
Z Bukaresztu donoszą: Sad okręgowy 

w Cetatea Alba skazał na 15 lat ciężkich 
robót 18-letniego Emanuela Heida, który 
przed kilku miesiącami w celach rabunko
wych zamordował swą matkę staruszkę i

siostrę. Heid, który był kierownikiem or
ganizacji hitlerowskiej w Tarutno w  B es- 
arabji, zużył zrabowane pieniądze na pro- 
pagandę ruchu narodowo-socjalistycznego  
w  swoim  okręgu.

15 mtijmów ttaynetów ro&yfafchfa
gotowych do zgniecenia ewtl. następst politycznych zamachu w  Marsylii

acji jego nie przyjmuje.

B e l g r a d ,  28. 10. (Tel. wł.)
Dzienniki zamieszczają depeszę z Tal

lina, według której radiostacje sowieckie 
miały rzekomo transmitować przemów;e-

nia całego szeregu komisarzy ludowych, Ijonów bagnetów rosyjskich, gotow ych do 
utrzymane w niezwykle serdecznym dla zgniecenia ewentualnych następstw  poli- 
Jugosławji tonie. W przemów,eniach tych tycznych zamachu w  Marsylji. 
podkreślano, iż za Jugosławią stoi 15 mi-

cmMim iw I ć p rz e d p ła tę  n a  l i s t o p a d
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<5? waC&io pracęi płace te
X m o ó h i  u r z ę d n i k ó w  J l ó r r a i c s i f c f i  m  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e
wi w z S ; X S yS  t  w ’/mT vieni.f P rzyfrot°w yw anesąw  innych }o z tego, ^przeprowadzona pod naciskiem
5 a c r o b o l n i c z y c h S  zmianę kateL rv t n i  Towarzy .fwaeh na dzlen J  llstoPada br- Wsrod rządu, nieznaczna obniżka cen węgla, dokona-
Ł  s 2 b  Sp tn 7 l ! L r n l f 2 i  pracowników umysłowych masowe wymowie- na będzie znowu wyłącznie kosztem pracowni-nizsza. Snotkakł sie tn z nia są rozumiane jako z g6ty przygotowan ak- ków. Związek Zaw. Pracowników Umysłowych

cja generalnej obniżki płac, która pozostaje w zastanawia się nad metodami obrony przed ob-
związkuz* obniżką cen węgla. Jakby wynika- niżką.

niższą. Spotkało się to z gwałtowną reakcjją 
ze strony robotników, którzy zwrócili się ze 
skargą do władz centralnych. Dochodzenia w 
tej sprawie trwają i nie wiadomo, jak się 
skończą.

Po robotnikach przemysłowcy przypuścili 
generalny atak na płace pracowników umysło
wych, stosując już jednak sposób legalny. Od 
kilku dni prcaownicy umysłowi w górnictwie 
otrzymują masowe wymówienia plac, które we
dług wiarogodnych mformacyj mają ulec po
ważnej obniżce. Nie jest wykluczone, że po 
okresie wymówienia przemysłowcy przeprowa
dzą redukcję części personelu.

Z dniem 1 bm. otrzymali zbiorowe wymó
wienia wszyscy urzędnicy Tow. Warszawskie
go, w liczbie około 250, z dniem 1 listopada 0-  
trzyma wymówienia 224 urzędników z Tow. 
Hr. Renarda w Sosnowcu. Wymówienia są 
już oficjajlnie zapowiedziane. Jak nas informu-

Retlukcje
W ub. sobotę huta Katarzyna w Sosnowcu 

z powpodu zepsucia się maszyny zredukowała 
74 robotników.

Magistrat będziński wskutek ukończenia ro
bót publicznych w ub. sobotę zwolnił około 
400 ludzi, a Magistrat Zawiercia zredukował

Niepokojące pogłoski
Jak donosiliśmy, Ubez-pieczalnia Społeczna reorganizacji i mają być tylko formalne. Ostat-

w Sosnowcu wymówiła pracę wszystkim pra- nio rozeszły się, jednak niepokojące pogłoski,
cownikom w liczbie kilkuset. Wymówienia te że około 130 pracowników ma ulec redukciii.
tłumaczone są koniecznością przeprowadzenia

Poniedz.

1 2 9
H  Paźdz.

Dzłś: Narcyza 
Jutro: Zenobj!
Wschód słońca: g. 6 m. 49 
Zachód; g. 16 m. 38 
Długość dnia: g. 9 m. 49

" jj

ulica Sobieskiego 11, — tel. 349-81,
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO-

WICACH.
WTOREK: *. 30 „H alka" (Opera W arszawska). 
ŚRODA: z. 20 „Żyoie test skomplikowane", 
CZWARTEK: *. 20 „Ucieczka".

REPERTUAR KINOTEATROWI
KATOWICE. Cnpltol; „Czerwony w6z“ . Caslno: „Koi 

f  skrzypce". Colnssetim: „CsibI". Pałace: „Hopla". Rlal- 
to : „Czar wiedeńskiego walca". Union: „Miss Flora". 
Dębina: ..Krńl eyganów” I „Banita".

CHORZOW, Apollo: „MlloSĆ Tarzana" I „Spełnione 
m arzenie". Colosseum: „Kuszenie szatana" t  „Burza w 
szklance wody".

RADLIN-RYDUŁTOWY. Helios: „W ielka k latka" I 
„ Je i czar".

KINA W RYBNIKU.
Apollo: „Esklmo" I „B ebl". Pałac: „Krdlewski ko

chanek". Helios: „Hallo P a ry i — Hallo Berlin" I „Zwy
cięstwo czarnego Dżeka".

KONCERT HANKI ORDONÓWNY,
W poniedziałek, 29 bm. o  godz. 20 m. 15 wystiijl 

znakomita I niezrównana pieśniarka polska, ze swoim 
przebogatym I najnowszym repertuarem Hanka O r d o 
n ó w n a .  Bilety w cenie od 1.10 do 5 70 Sa do nabycia 
Już w firmie p. W. Czechowskiego,

ZŁODZIEJE W T. C. L. W SIEMIANOWI
CACH. 26 bm. w godzinach przedpołudnio
wych nieznani sprawcy włamali się do lokalu
Towarzystwa Czytelni Ludowej przy ul. Dwor
cowej 2 w Siemianowicach, skąd skradli apa
rat radjowy marki „Seib" z głośnikiem i zegar 
ścienny w wartości 550 z!. (M. K.)

MIESZKAŃCY SIEMIANOWIC BEZ WO< 
DY. Z powodu niezapłacenia czynszu za wo
dę przez niektórych właścicieli domów, Magi
strat siemianowicki zamknął 'ostatnio wodę bez 
zawiadomienia lokatorów w kilku kamienicach.

(M. K.)
WÓZ I AUTOBUS. Na ul. 3-go Maja w 

Chorzowie dz. II na wóz rzeżjiicki Henryka 
Gizeli z Chorzowa najechał a tyłu autobus, 
należący cło Śląskich Unjł Autobusowych. 
Nastąpiło silne zderzenie, przyczem furmanka 
została poważnie uszkodzona. Wypadków w 
ludziach na szczęście nie było.
Elektoralnej. (Zo),

SŁUSZNIE! Na polecenie komisji sanitar- 
nei zamknięto wytwórnię cukierków Dawida 
Kałki w Mikołowie. Zamknięcie nastąpiło na- 
skittek przeprowadzonej lustracji) w czasie któ
rej stwierdzono b. wielkie niedomagania pod 
wzgledem hygjeny.

KRADZIEŻE W LUBI INIF.CKIEM. W dniu 
25 bm. zgłoszono na poster, w Lubszy, że z 
obozu O. D. R. w Psarach skr idziona została 
maszyna do szycia wartości około 100 zł. na 
szkodę Wydz. Powiatowego w Lublińcu. Ma
szynę tę odkręcono od podstawy. O kradzież 
■podejrzany jest pewien „junak-, zwolniony w 
ostatnim czasie z obozu O. D. R.

Niepewny los roliofników „Karola"

M z& m M k a  f i ą s & a   ..........
Redakcja i administracja: Katowice, &  Nowy Dom Boży w MnrcKach

Poświęci! go  J. E. Ks. Biskup Bromboszcz

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO
WINCJI.

ZABRZE: poniedziałek: f .  29 „Chcę mleó dziecko".
KNURÓW: wtorek: g 20 „Zwyolętylem fcryty*“ .
A  REPERTUAR TEATRU DOMU LUPOWEGO W 

CHORZOWIE.
ŚRODA: Gościnny występ Rewii Lwowskiej „100 

procent Śmiechu". Ceny biletów do 3.20 zt.
A  REWJA LWOWSKA j>. Ł „100 procent śmiechu": 

poniedziałek w Nowej Wsi, we w torek w N. Bytomia, 
we środę w Chorzowie w Domu Ludowym.

W niedzielę miała miejsce w Murc- 
icach, w pow. Pszczyńskim, niezwykle 
piękna uroczystość. Dokonano mianowi
cie poświęcenia nowego Domu Bożego 
pod wezwaniem Najśw. Serca Jezusowe
go. Uroczystość rozpoczęła się o godz. 
8-mei rano. Od bramy tryumfalnej aż do 
nowej Świątyni ustaw.ł się szpaler wszy
stkich miejscowych organizacyj. Po godz. 
8,30 przybył do wioski ks. biskup dr. 
Bromboszcz w otoczeniu licznego ducho
wieństwa. Przybyli również przedstawi
ciela władz i organizacyj. Jako pierwszy 
przywitał Dostojnego Gościa naczelnik 
gminy p. Janas. Po przemówieniach uda
no się procesją pod kościół, gdzie skolei 
przywitał ks. biskupa miejscowy ks. pro
boszcz Matejczyk, prosząc zarazem do
stojnika kościelnego o poświęcenie Świą
tyni. W otoczeniu licznego duchowień
stwa ks. biskup dokona! aktu poświęcenia, 
poczem uformowała się procesja, która u- 
dała się do starej kaplicy po Sanctissi- 
imim. Po ponownem przybyciu do nowe
go kościoła, ks. biskup przemówił do wier
nych, a następnie odprawił mszę pontyfi- 
kainą w asyście księży: prób, Osyry z 
Tych i Dutka z Janowa. W czasie mszy 
śpiewał miejscowy chór mieszamy „Pa- 
derewski“, zaś ks. prałat Pucher 
z Piekar wygłosił piękne kazania w 
języku polskim i niemieckim. Po mszy św. 
odprowadzono ks. biskupa procesją na 
plebanję.

Popołudniu ks. biskup udzieli! Sakra
mentu Bierzmowania, do którego przy
stąpiło 1100 wiernych.

Gmina Murcki, licząca obecnie prze
szło 4.000 mieszkańców należała do roku 
1921 do parafji w Tychach. Ze względu 
jednak na bardzo wielką odległość para
fianie czynili usilne starania, by zbudo
wać sobie w własnej miejscowości Świą
tynię Pańską. Brak odpowiednich środ
ków materialnych stanął jednak na prze
szkodzie. Mimoto dzięki usilnym stara
niom parafian urządzono tymczasową ka
pliczkę z bezużytecznego baraku. Coraz 
to większy przyrost mieszkańców zmusił 
jednak tutejszą parafię do wybudowania 
odpowiedniej świątyni. Dzięki zapobiegli
wości: obecnego proboszcza parafji ks.. 
Matejczyka, oraz materialnemu poparciu 
władz i miejscowych parafian przystąpio
no przed czteryya laty do budowy no
wego kościoJa. Plan kościoła wykonał ar
chitekt Gawlik, który również wykonał 
plany do budowy katedry Śląskiej, zaś po
czątkowe roboty prowadził zmarły budo
wniczy Alnoch z Świętochłowic. Budowę 
dokończył budowniczy Pfnta z Murcek. 
Teren pod budowę ofiarował ks. Pszczyń
ski, Śląski Urząd Wojewódzki udzielił zaś 
pożyczki jw  wysokości 150.000 złotych. 
Sama budowa przedstawia się niezwykle 
okazale.

RADJO.
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Katowice. 6,45 Audycja poranna. 11,37 Sygnał caasp. 
12,03 Wiadomości metsorologlczne. 12.10 Muzyka lekka 
13.05 P ły tę. 15,35 WiadomoŚęl gospodarcze. 16.30 Płyty. 
16,45 ..Skarby gór  świętokrzyskich". 17.00 Koncert kame
ralny. 17.25 „Ogrodnik śląski" — p. Wlosik. 17.33 Pieśni. 
18.00 „Śląsk w początkach państwowości polskiej". 18,13 
Koncert orkiestry mandolmistów im. Moniuszki w Weł- 
nowcu. 18.45 Pogadanka dla dzieci. 19.00 Płyty. 19,50 
Wiadomości sportowe. 20.00 Muzyka lekka, 21 00 Koncert 
w wyk. ork. symf. 22,15 Muzyka taneczna. 23,05—23,30 
Muzyka taneczna.

Niesłychany akf samoM w
Cudze place i drogi zostały „wywłaszczone ««

Z Czeladzi donoszą nam o niesłychanym 
wprost akcie samowoli, jaki tam miał miejsce
przed trzema dniami. P  .....  ,1 Siwa,
nadrzeczny pas gruntu, stanowiący własność 
mejską, został samowolnie zajęty przez gar
barnię „Dermata", która w tym celu wstrzy
mała nawet ruch w fabryce a wszystkich ro
botników użyła do przesunięcia i budowy no
wego parkanu, przywłaszczając sobie bezpra
wnie teren miejski. Pracowano dzień i noc, 
jak się okazuje, bez żadnych przeszkód ze 
strony władz miejskich, w przypuszczeniu, że 
najlepszem prawem własności jest „fakt doko
nany".

Pocędobncgo zamacha na własność pub;, rzną

usiłował dokonać w ub. piątek pracownik Tow. 
„Czeladz", który powołując się na zezwolenie 
kom. Miodyńskiego, próbował ogr > izić drogę 
publiczną, uwidocznioną w najstarszych pla
nach miasta i włączyć ją do terenów prywat
nych Tow. Czeladź. Właściciele obok poło
żonych terenów nie dopuścili jednak do wyko
nania tego drugiego zamachu na własność pu
bliczną, przepędzając robotników.

Bezprzykładne te akty samowoli wywołały 
ogromne wzburzenie wśród mieszkańców, 
którzy w sprawie tej zamierzajją zwrócić się 
do władz wyższych, a w pierwszym rzedzie 
do p. starosty Boxv,

Mrowsi&a
Redakcja i administracja: Sosno

wiec, 3*go Maja 5.
KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU.

SOSNOWIEC. Pałace: ..Karlotoa". Zagłębie: 
fówtuk" Caslno: Spowiedź shańbionej"

BĘDZIN. Nowości: ..Wybuchowa blondynka". Apo1l°: 
„Im peratorow a". Światowid: „Pilnuj swego m ęża", 

CZELADt. C zary: „Królowa Krystyna".

350 ludzi. Pracuje tam jeszcze 400 robotników. 
Ze Sławkowa donoszą, iż fabryka Bracia Kajn 
zredukowała 17 robotników.

Wskutek ukończenia niektórych robót przy 
budowie kolei Bukowno --- Sterakowa straciło 

pracę 40 ludzi.

Dziś, 29 bm. ma odbyć się druga konferen- została już 15 bm. i chociaż od teg • czasu po-
cja w sprawie zatrudnienia robotników, zam- zostają bez pracy, dotąd jeszcze nie wiedzą,
kniętej kopalni y,Karol" w Zagórzu. Udział ma gdzie i czy wogóle będą pracować. NieszćzęśU-
wziąć p. starosta Boxa. Lądzie ci są mocno za- wi posiadają jednak obietnice!
niepokojjeni o swój los, bo kopalnia zamknięta ,

IsieiiciłlraiiulriBliiipoirsii
przekroczył nielegalnie grasice, ale aresztowana ro w B/iomio

Dnia 25 bm. do polskiego posterunku 
granicznego w Łagiewirłmch doprowa
dziły władze rvem!eck’e tajemniczego o- 
sobidka, fetory w dniu 5 bm. przekroczył 
na dworcu w Bytomiu granicę polsko- 
niemiecka, legitymując się papierami 
francuskiemu oraz zaświadczeniem stare 
stwa w Bobrce, Woj. Lwowskie, stwier 
dzającem, że „Michel Geon. obywatel fran
cuski wydalony został z granic Państwa 
Polskiego jako uciążliwy obcokrajowiec* 

W toku dochodzeń pWcymych przy
wal się rzekomy Geon, że właściwie na

zyw a się on W asv! P n -u .n w .! ,  \ n:e ma
stałego miejsca zam.i««’kanta. a pozatem 
est obywatelom prf*-»r’m. a !*i*> fr-noi- 

sMm. Podhrecklj. o i’e faktvczn’e fak się 
nazywa, pociągnięty zostanie do odpo- 
vviedżiaino<ci sndowei ' w w w -  
vladzy w błąd. Pozidem tutejsze wła
dze śledcze zwróciły się do lwowskich 
władz wojewódzkich po bdższe informa
cje w sprawie ta ;emn czego osobnika, le- 
gitymn ncego się fałszywemi naDieraml 
Tancuskierni. (p>

SKRADŁ... PIEC KAFLANY. Niezwykły 
wypadek kradzieży zanotowała policja w Są
czowie pow. Będziński. Zamieszkały w budyn
ku po b. stacji kolejowej 40-letni Antoni Ma- 
łota skradł piec kaflowy, który rozebrał i sprze
dał swemu sąsiadowT Antoniemu Kuchcie. Za
równo Małota jak Kuchta skazani zostali po 6 
mies. więzienia z zawieszeniem na 3 lata.

— UCIECZKA OD ŻYCIA. W Golonogu 
popełnił samobójjstwo 23-letni Kazimierz Uaj- 
dzik, który wypił dużą dozę esencji octowej- 
PoWodem — zawód miłosny. W portjerni 
szklarni w Zawierciu dokonała zamachu samo
bójczego rob. Władysława Goncesz, którą u- 
mieszczono w szpitalu. W tym wypadku powód 
nieznany.
. — RADCOWIE IZBY P. H. W SOSNOW
CU. Ponieważ przy wyborach na radców lzbv 
P. H. w Sosnowcu złoszono tylko po jednej 
liście, w kżadej kategorji przpemysłowej, gór
niczej i handlowej, przeto głosowania nie bę
dzie. Ze zgłoszonych list radcami zostali pp- 
Sowiński, dr. Likiernik, dyr. Steinhage-n, dyr. 
Bratkowski, inz. Baneretz, Jaworski Leon, inż- 
Mieczysław Lambitz,' Stiller Zygmunt, Nobkń 
Herman Teodor, dr. Potok Jakób, Grunczyński 
Edmund, Saper Józef, Cholewicki Jerzy, Neu- 
feld Maurycy, Kucharski Paweł, Rubtnlicht La
zar, Łagodzinński Feliks, Sutensztajn Dawid, 
inż. Przedpełski Józef, inż. Gadomski Stanisław, 
Raczyński Kazimierz, inż. Kontkiewicz Stani
sław, Borkowski Jerzy, _dr. Helman Bolesław-

Z  sali sado w e! 
w Yarmswikicii Córach

Niejaki Piotr Broncel, mieszkaniec 
Szarleja - W. Piekar miał w ub. roku 
psa, który chętnie chodził sobie sam na 
polowanie. Z polecenia więc Sądu Grodz
kiego w Tara. Górach postanowiła poli
cja zbyt łowczego’ psa Bronclowi zająć- 
Jednak pasierb Broncla, oraz Bronćlowa 
nio dopuścili do tego, zamykając przo; 
downika policji w mieszkaniu, psa zas 
wypuszczając oknem.

Nie obyło się przytem bez zniewagi 
policji, za co też w dniu 25 bm. Brónclo* 
wa Joanna wraz z synem swym Leonem
Występem stanęli -przed Sądem, Okręgo
wym Wydz. Zamiejsc. w Tara. Górach.
Sąd skazał Bronclową na, 6 tygodni wię
zienia bez zawieszenia, zaś W ystępa na 5 
tygodni więzienia również bez zawiesze
nia. (Zo)

P rz flfre  licnIkS 
farfoawasiia soisl© w ęsóW

Z Czeladzi donoszą o wypadku, którJ” 
omalże nie skończył się tragicznie. Jedeń 
z przystojnych zresztą mieszkańców Cz®' 
ładzi p. Roman J. szatyn, o jasnym wąs'c 
i brwiach, postanowił dokonać me tamo r' 
fozy i pokazać się jako. całkowity szaty*1- 
Było to tembardziej konieczne, że dom3'  
gała się tego jego. narzeczona. W  tym ce' 
lu własnoręcznie dokonał zabiegu kosme'  
tycznego, który jednak w skutkach ol<3' 
zał _się fatalny. Chociaż b-owiem wąs . 
brwi p. Romana zczerniały, to na driU 
dzień jednak cała twarz zapuchła mu tap’ 
że przerażony natychmiast uda? się 30 
lekarza. Ten stwierdź1?, że skutkiem nie' 
umiejętnego zabiegu p. Roman spowodO' 
wał zakażenie i gdyby nie szybka po^0 
lekarza .wypadek mógł skończyć się T3' 
gicznie. Przypuszczać należy, że niefoR 
tunnemu szatynowi râ z na zawsze odei' 
dzie ochota do sztucznej zmiany sw®-d 
wyglądu

R o i g b r a } . . .  « u ^ r /  ■ i  i 1 1
w  Rybniku, przy ul. Plac Wolności 9. mi®' 

śei sie stary, przeznaczany na rozbiórkę d„,.' 
własność aptekarza  Wojciecha Bvśka. " j,
dący obecnie be,z pracy byty kolejarz ’ vjej
ter Lipka, uznał w swoim mniemaniu wtU, 
wspomniany objekt. jako niczyja własu-0̂  
gdvż zabierał zeń wszystko, co się dal0- ,j( 
znaczy powyrywał podłogi i sufity. drZl<«, 
okna, oraz wszystko, co miało Jakąś wart,%  ̂
Zawiadomiony o takim samowofnem rzaa ,o-Zawiad'miony o takim samowołnem rza:ijg- 
niu sie komlsar'at nolic-ji w Rybniku, * y.„e.
iegowat w asystencji "eszkodowanego łe . j|J 
go Dosier mkówego. Papów e ci, p r «» 
wtaśti:e w chwili, gdy Linka odrąbyW8* |f< 
Vaś helko Okazało się. iż nomvsf uvv 1,2 gi, 
oa,tor brał tylko drewniane cfźęści 
które służyły mu za opał. Na amatora, \.]t, 
biórki cudzych domów sporządzono do.me>} ck Irorup fP^

S i e d e m  9 r o s $ V
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Święto Chrystusa Króla na SlosKu
Uroczysta Aftadem to w Matowicach

Wczorajsza niedziela upłynęła na Gór
nym Śląsku pod znakiem Święta Akcji 
Katolickiej, w którem wzięło udział całe 
społeczeństwo katolickie. W godzinach 
przedpołudniowych odbyły się w wszy
stkich kościołach na Śląsku uroczyste na
bożeństwa ku czci Chrystusa - Króla, 
przyczem wygłoszono okolicznościowe 
kazania, w których wzywano wszystkich 
wiernych do szerzenia idei Akcji Katolic
kiej. W stołecznem mieście Śląska Kato
wicach odbyła się w południe w sali Tea
tru Polskiego uroczysta akademia ku czci 
Chrystusa Króla.

Już na 15 min. przed rozpoczęciem aka
demii sala była szczelnie wypełniona. Po
za tłumami publiczności w uroczystej aka
demii wzięli udział J. E. ks. Biskup Adam
ski, J. E. ks. Biskup Sufragan dr. Brom- 
boszcz, przedstawiciele władz państwo
wych, wojewódzkich, wojskowych, komu
nalnych i samorządowych. Pozatem byli 
obecni posłowie Sejmu Śląskiego z p. 
marszałkiem Wolnym na czele i kato
wicka rada miejska z p. prezesem  Piechni
kiem. Pozatem zauważyliśmy senatora 
W ojciecha Korfantego, sen. Kobylińskie
go, posła Kopocza, przedstawicieli organi- 
zacyj społecznych i kościelnych i wielu 
innych. Duchowieństwo świeckie i zakon
ne było także licznie reprezentowane.

Scena była pięknie udekorowana w 
zieleń i barwy kościelne.-Na scenie usta
wiły się delegacje organizacyj kościel
nych z sztandarami. Uroczystą akademję 
zagaił prezydent miasta Chorzowa dr. 
Spaltenstein, który w serdecznych sło
wach witał wszystkich obecnych j wska
zał na to, że dzień święta Chrystusa Kró
la jest Świętem Akcji Katolickiej. Równo
cześnie p. prezydent Spaltenstein wyraził 
nadzieję, iż uroczystość dzisiejsza wszy
stkich przekona o konieczności skupienia 
Się pod hasłami Akcji Katolickiej.

W  dalszym ciągu akademii docent U. 
J. w Krakowie dr. Heitzman wygłosił 
głęboko przemyślany i wielce pouczający 
Wykład p. t. „W Chrystusie odkupienie i 
odrodzenie11. P. Kochanowicz art. Teatru 
Polskiego odczytał następnie wyjątek z 
dzieła Sienkiewicza „Quo Vadis?“, po
czerń chór miesz. .,Ogniwo“ pod batutą p. 
Prof. Stoińskiego z towarzyszeniem or- 
kiestiy wykonał szereg fragmentów z o- 
ratorjum Haendla „Juda-Machabeusz“, a 
solo basowe odśpiewał artysta opery p. 
Stanisław  Kruzer.

Na zakończenie przemówił J. E  ks. 
Biskup Adamski, który wskazał na to, że 
Chrystus nie stara się o fizyczne króle
stw o 1 w ładze tutaj na ziemi, bo Mu tego  
nie potrzeba. Chodzi jednak o duchowe 
Panowanie Chrystusa w całym świecie. 
Wkońcu Arcypasterz wskazał na to, że 
Wszyscy winni pójść drogami życia Chry
stusa i skupiać się wokofo haseł Akcji 
Katolickiej.

Po odśpiewaniu pieśni „My chcemy

Boga“ i „Boże coś Polskę11 Akademię 
zamknięto, (s)

W niedzielę obchodzono również w W. 
Piekarach święto Chrystusa-Króla bardzo uro
czyście. Już rano liczna rzesza parafjan przy
stąpiła do Komunji św. O godz. wpół do 11

odbyło się nabożeństwo, poczerń ks. prałat W. 
Puch er wygłosił przepiękne kazanie. Po połu
dniu o godz. 4-tej procesja, 'złożona z organi
zacji katolickich, wyruszyła z zapalonemi 
świeczkami do parafji Szarleja. Przebieg uro
czystości był bardzo imponujący. (Zo.)

r r  S o s n o w c u ,  z o s t a ł a  w y j a ś n i o n a

Przed kilku miesiącami olbrzymie porusze
nie w Zagłębiu, a zwłaszcza wśród społeczeń
stwa żydowskiego wywołał zamach bombow; 
na lokal żydowskiej organizacji „Jardenja". 
mieszczący się w domu przy ul. Jasnej w Sos
nowcu. Sprawca w biały dzień podłożył bom
bę, która, wybuchając, . zdemolowała lokal, 
uszkadzając sam dom. Ofiar w ludziach na 
szczęście nie było. Przez szereg miesięcy

śledztwo nie dawało żadnego wyniku, chociaż 
było prawieże pewne, że zamachu dokonano 
v i  tle zemsty politycznej.

W ostatnich dniach wreszcie sosnowiecka 
rolicja wpadła na ślad, aresztując sprawcę za
machu. Ze względu na dobro meukończone- 
go jeszcze śledztwa, szcszegóły trzymane są 
przez władze w tajemnicy.

Konflikt angielsko - egipski
„ l * r « i s a  a n ^ i e l s l c a  n i e z a ! « £ n « » “

Londyn, 28. 10. PA T.
E gipski charge d‘affaires w niósł w 

F orre ign  Office p ro test przeciwko 
w ystąpieniu prasy  angielskiej, k tóra 
zdaniem  rządu egipskiego w sposób 
rozm yślnie tendencyjny przedstaw ia 
zatarg , pow stały m iędzy prem jerem  
egipskim  a rezydentem  bryty jsk im  w 
K airze. Jak w iadom o rząd  egipski 
oskarża rezyden ta  bry ty jsk iego  o m ie

szanie się do spraw  w ew nętrznych 
Egip tu . P ro test charge d ‘affaires 
‘gipskiego został odrzucony, p rzy

czem angielskie M. S. Z. oświadczyło, 
że p rasa  b ry ty jska jest zupełnie n ieza
leżna i m oże p isać co jej się podoba. 
Ponadto  oświadczono mu, że rezydent 
b ry ty jski, k tórym  jest w obecnej chw i
li Peterson , cieszy się pełnem  zaufa
niem Office.

Rozbudow a lotnictwa 
czeskiego

P r a g a ,  28. 10. Tel. wł.
Preliminarz budżetowy na rok przy

szły przewiduje wybitną rozbudowę ko- 
misnikacji lotniczej. Istnieje projekt stwo
rzenia nowej linjj lotniczej Praga-Mona- 
chjum-Zurich-Genewa-Marsylja Poza tem 
przewidziane jest utworzenie 5-iu innych 
szlaków lotniczych mianowicie: Bratisla- 
wa-Piszczany, Bratislawa - Wiedeń, Su- 
szak-Spalato, Praga-Hradec, Kralowy-Mo- 
rawska Ostrawa oraz Ungar-Czerniowce* 
Kijów.

n « a . G r  s n l  Z e p p e l i n ’*
B e r l i n ,  28. 10. Tel. wł.
Sterowiec „Graf Zeppelin" w ystarto

wał do swej 11-ej z rzędu podróży do po
łudniowej Ameryki. Na pokładzie sterow* 
ca znajduje się 25 pasażerów, w tej licz
bie 3-Ietni chłopiec, 193 klg. poczty oraz 
791 klg. przesyłek towarowych,

m
Krwawe z&j&ta w Tunisie

Paryż, 27. 10. Teł. wł.
„Humanite' donosi, że we wrześniu doszło 

do krwawych starć w 1 ur.isie które dotych
czas zatajono przed opinją publiczną. Rezydent 
generalny Francji polecił oddzia-'om wojsko
wym postępować z całą bezwzględnością. Po
dobno w czasie starć poległo w południowym 
Tunisie oko o 100 osób. Według „Humanite", 
250 Arabów znajduje się obecnie we więzie- 
niach. ,

l U I  C ó ło sz e n ia
POSZUKUJĘ starszego stolarza, biegłego w 
rozrysownaiu prac. Szczegółowe oferty należy 
kierować: Katowice, Skrytka pocztowa 253.

4053 d.

|| | l

Jiaioiicy w JUehsyitu pro testem
N o w y  J o r k .  28. 10. Tel. wł.
Walka kościelna w Meksyku staje się 

z każdym dniem ostrzejsza. W stanie Si- 
naloa tamtejszy gubernator wydał zakaz 
odprawiania nabożeństw w kościołach 
wszystkich wyznań. Władze miejskie sta
nu otrzymały rozkaz zamknięcia kościom 
łów z urzędu. Również w Acapulco 
zamknięto wszystkie kościoły. W Mexr 
co City władze nie posunęły się jeszcze 
do tak ostrych zarządzeń.

T ysiączne rzesze wiernych wszystkich  
stanów zjaw iły się z dziećmi w  katedrzt 
dla dokonania obrządków chrztu, bierz
m owania itd. w  obaw ie przed m ożliwo
ścią zamknięcia kościołów . Jutro odbę
dzie się masowy wiec z udziałem około

150.000 czonków radykalnych związków 
robotniczych, manifestujących za nowym 
ustrojem szkolnym. Rząd w obawie 
przed kontrrnanifestacjami organizacyj ko
ścielnych wzmocnił wybitnie służbę bez
pieczeństwa.

W a s z y n g t o n ,  28. 10. Tel. wł.
Szczep Indjan Yaquis, zamieszkujący 

Sonorę, północną część Meksyku, jako 
znak żywego protestu za dokonaną przez 
nieznanych sprawców kradzież figury, 
przedstawiającej św Franciszka, patrona 
plemienia, porwał się do zbrojnego buntu, 
grożąc powstaniem  i rewolucją, o ile fi
gura Św iętego nie zostanie w  najbliższych 
dniach z powrotem umieszczona w  koście
le św . M agdaleny, gdzie się dotychczas

znajdowała. Indjanie przesłali do rządu 
ultimatum, w którem. wychodząc z za
łożenia, że zniknięcie figury jest dziełem 
akcji bezbożności, kierowanej przez rząd, 
żądają zwrotu figury św. Franciszka.

W  starciu, jakie miało m iejsce w 
m ieście T an h u a to  polała się krew . 
D em onstranci katoliccy urządzili po>- 
chód ulicam i m iasta, a w ezw aniu po
licji do rozejścia się odmówili. W ted y  
zaalarm ow ano w ojsko, k tó re  dało 
salwę do tłum u. D em onstranci odpo
wiedzieli ogniem. O śm iu żołnierzy i 
7 osób cyw ilnych padło  w te j walce. 
Po obu stronach  jest rów nież wielu 
rannych.

m TU WYC1ACJ

Humot
umówione

spotkanie.
. Stary Rabinowicz boi 

nadzwyczaj śmierci. 
Gdy czuje się nieco go- 
ZZej, każe natyclmiast 
Wysyłać telegramy we 
^szystkie strony świa- 
| a — aby zwołać ca- 
a rodzinę do śmiertel- 
"ego łoża. Krewni spie- 
:Za na złamanie karku, 
8Podziewaią się ładne- 
| ° ,  spadku. Lecz za 
*®żdym razem, gdy już 
gszyscy się zbierają, 
Rabinowicz czuje się zu- 
k nie dobrze i dzię- 
jRhe obecnym za przy-

R. Pewnego dnia szwa- 
j^e! Rabinowicza otrzy
mam- następuj«cy tele'

n.r~  "Umieram. Przyjdź
^ h m ia s t" .

to szwagier Rabi- 
za odpisuje na- 

^PRjący telegram:
Awt ”^a *ez umieram, 
litg.. an>y sie na gó-

m4Dra

1 .Córka:
TEŚCIOWA.

—  dlaczego  
nie zaw iadom iła

przy-

— Chciałam
"Kiat raz ujrzeć mego
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Więc zostaniemy tu obole!
I tak siedziało przy łóżku chorego dwoje ludzi. 

Lea, nie w iedząc naw et, czy chory przypom ina ją 
sobie jeszce, i Fried, przekonany, że z chwilą, w  
której ocali życie chorem u, straci nazaw sze tę, 
k tó rą ukochał nad w szystko w świecie.

Siedzieli od w ieczora aż do rana, nie spuszcza
jąc oczu z nieszczęśliwego i gdy jutrzenka zab ły
sła na niebie, mieli przynajm niej tę pociechę, że 
zdołali śm ierć na kilka godzin usunąć.

Ale noc ta była okropną.
■ H enryk rzucał się na łóżku tak, że F ried  led

wie go u trzym ać zdołał. Chciał uciekać, zryw ał 
się, p rzyw oływ ał B ilew skiego i księcia Adama i 
przeklinał w szystkich Moskali. Potem  w spom inał 
T eresę, a w ym aw iał jej imię z taką czułością, taką 
tęsknotą, że Lea byłaby m usiała być głuchą i ślepą, 
gdyby nie była poznała, że ow a T eresa  bardzo mu 
drogą być m usiała!

Ale kto to b y ł?  H enryk m ówił ciągle o niej, 
obraz jej stał mu widocznie zaw sze przed oczami 
i z jej imieniem na ustach chciał um rzeć.

L ea znosiła straszne męki zazdrości.
Nad ranem  odszedł Fried, zachowując jaknaj- 

w iększą ostrożność, aby go kto nie widział. I Lea 
także m usiała teraz odgryw ać trochę komedji. Co
dziennie musiała jeść z bratem  śniadanie... Potem  
by ła  już wolną aż do obiadu. R odzeństw o w idy
w ało  się zw ykle tylko przy stole, ale w tedy  mu
siała być Lea bardzo punktualną, bo Samuel chciał 
w yzyskać każdą chw ilę k tó rą mógł przepędzić 
z ukochaną siostrą. W  jej tow arzystw ie był w e
soły, uprzejm y, serdeczny i w idząc go żartującego
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— Ach! — jęknęła Lea. — To być nie może, 
co pan pow iedział! Omyliłeś się zapew ne!

— D ałby Bóg, aby tak  była! Jak  chętnie 
przyznałbym  się do om yłki! Ale niestety, znaki 
choroby są zbyt widoczne. Na ciele chorego w i
dać już tu i owdzie plam y, jest on już przynaj
mniej od pięciu dni chory. Może być, a naw et jest 
to praw dopodobne, że poprzednik jego w  cytadeli 
m iał tę okropną chorobę... W  tych lochach pod
ziem nych szerzy  się zaraza z przerażającą szyb
kością, cóż więc łatw iejszego, jak się tam  zarazić! 
Do w ięźniów  nie w ołają lekarzy... Ci nieszczęśli
wi um ierają bez wszelkiej pom ocy!

— Boże! Boże! — pow tarzała  Lea, załam ując 
ręce.

— M uszę w ięc raz jeszcze powiedzieć, że h ra
bia O rszański m a dżumę i w racam  pani uw agę na 
to, że każdy, kto się do takiego chorego zbliża, n a 
raża się na tę sam ą chorobę. Z w ażyw szy  na to 
niebezpieczeństw o, proszę panią usilnie: każ w y 
nieść chorego z tego domu! Jao l# lekarz  mam obo
w iązek i p raw o nakazania ci tego! W szyscy  m iesz
kańcy domu mogą się zarazić!

Ale młoda dziew czyna ani słuchać o tem nie 
chciała.

— Nie! — rzek ła stanow czo. — H rabia H enryk 
O rszański zostanie tu, dopóki nie w yzdrow ieje, al
bo dopóki...

— Ł zy nie pozw alały jej m ówić dalej.
— Namyśl się pani!...
— Ja m iałabym  opuścić tego nieszczęśliw ego 

te raz  w łaśnie, gdy najw ięcej mojej potrzebuje opie
k i?  M iałabym  go w yrzucić na ulicę, albo oddać



Str. 4 „ S I E D E M  G R O S Z Y * Nr, 298 —  39. 10, 34-

Po procesach b. członków O.N.R.
W m w m i k  s m d u  n > m 8 & a n > s & i e g o

Warszawa, 28. TO. Tel. w?.
Procesy b. członków obozu narodowo-rady- 

Ralnego toczą się przeważnie przy drzwiach
zamkniętych. Daremnie obrońcy twierdzili, że 
w sprawie tej nie wchodzi w grę żaden z tych 
czynników, które przemawiają za tajnością 
rozpraw.

„Niema — mówii adwokat Szurlej — przy
czyn ustawowych do wykluczenia jawności. 
Niema ich także w precedensach. Proces 
brzeski byl jawny i nie poruszy! umysłów tak, 
aby trzeba było wykluczyć jawność. Nie poru
szył umysłów ani Brześć ani nie zakióciia spo
koju Bereza.

Po dłuższej naradzie, Sąd ogłosił decyzję, 
prowadzenia rozprawy częściowo jawnej a czę
ściowo przy drzwiach zamkniętych.

Oskarżeni nie przyznali się do winy. Akt 
oskarżenia opierał się głównie na zeznaniach 
p. ireny Bądzyńskiej, skazanej niedawno za 
należenie do obozu narodowo-radykalnego na 
3 miesiące więzienia z zawieszeniem. P. Bą- 
dzyńska zostaia uprzedzona na żądanie obrony, 
że może nie zeznawać o momentach, bezpośre
dnio obi**»:ających ją samą, to też świadek 
zeznawał stosunkowo niewiele. Stwierdziła 
ona mianowicie, że znała oskarżonych tylko z 
działalności legalnej. O organizacji podziem
nej nic nie wie. Wówczas prokurator zażądał 
dołączenia do sprawy aktów procesu, gdzie 
zawarte jest szczegółowe przyznanie się Bą
dzyńskiej. Wbrew protestom obrony Sąd te 
akta postanowił dołączyć do sprawy. Przy tej 
sposobności obrońcy podkreślili, że p. Bą- 
dzyńska zaraz po wypuszczeniu jej z więzie
nia została przez ojca umieszczona w zakła
dzie dla umysłowo chorych w Gfrębusach.

Zeznania urzędników komisarjatu rządu, 
przemówienia prokuratora, oraz przemówienia 
obrońców odbywały się przy drzwiach zam

kniętych. Wyrok ogłoszono późnym wieczo
rem około godz. 10.30. Skazano p. Glinickie
go na 10 miesięcy więzienia, pp. Gradowskiego, 
Grzełlę, oraz Niemirowskiego każdego na 6 
miesięcy więzienia, oraz p. Makowskiego i p. 
Staniszewską na 3 miesiące aresztu. P. Kraw
czyńskiego uniewinniono.

Pomimo późnej pory rozpoczął się zaraz pe
tem trzeci i ostatni proces a mianowicie spra
wa adwokata Rościszewskiego i jego kolegów. 
Podstawą faktu oskarżenia były tu znów ze
znania p. Bądzyńskiej. Wśród świadków ze
znawał m. in. p. Cybulski, asesor sądowy, któ
ry opisywał sposób przeprowadzenia rewizji u 
adwokata Rościszewskiego. świadek zeznał, 
że o godz. 3.30 w nocy zapukał z policjanta
mi do drzwi mieszkania adwokata. 'Jsiyszał 
wówczas tupot bosych nóg, parę minut czeka! 
i wówczas usłyszał jak gdyby otwieranie szu
flady i szelest papieru, jako okoliczność, ma
jącą świadczyć o winie Rościszewskiego, świa

dek podkreśla, że oskarżony był blady, zmie
szany i zdenerwowany.

Obrońca zapytuje:
„Czy nigdy nie spotkał się pan ze zdener

wowaniem ludzi w czasie rewizji?"
Świadek: Owszem.
Adwokat Szurlej: Jabym się sam zdener

wował.
Świadek łączy sprawę znalezienia na po

dwórzu 400 egzemplarzy „Sztafety" z osobą 
adwokata Rościszewskiego na tej tylko pod
stawie, że adwokat Rościszewski nie otworzy! 
odrazu drzwi.

Dalsze zeznania odbywały się przy drzwiach 
zamkniętych. Również przy drzwiach zam
kniętych odbywały się przemówienia prokura
tora i obrońców.

Okoio godz. 2-ej w nocy sąd zakomuwko- 
wal, że wyrok w sprawie adwokata Rościszew- 
skiego 1 jego kolegów ogłoszony będzie w dniu 
29 bir„

Przyjazd P. Prezydenta RzpliJe]
n u  'f ie szp ń sM

Mmśm  prasy m m itm i 
we Fm cfi

Paryż,  28. 10. Tel. wl.
W Grenoble odbyi się kongres prasy 

katolickiej, któremu przewodniczy! bi
skup Caillot. Na kongresie tym na spe
cjalną uwagę zasługuje przemówienie 
znakomitego publicysty t naczelnego re
daktora paryskiej „La Croix‘‘, O. Merkle- 
na, który poruszył niezmiernie aktualne 
zagadnienie propagandy przy pom ocy  
prasy. Prasa to potęga, której mało kto 
może sie oprzeć. To też świadoma swych 
wpływów i znaczenia prasa winna trak
tować swą działalność jako coś nadzwy
czaj poważnego, z całą sumiennością i 
oddaniem. W prasie informacyjnej nie
stety, bardzo często można zaobserwo
wać dwa poważne braki: ukazują się
wiadomości całkiem nie sprawdzone i nie 
kontro’owane, pozatem przem ilczane b y
wają rozm aite zagadnienia o  zasadniczem  
znaczeniu, będące w  wielu wypadkach 
poważna bolączką czasów  obecnych.

Ks. Merkien. dał wyraz swemu prze
konaniu, iż bezbożnictw o i laicyzm  ubie- 
gtogo stulecia n’e  ittc.zyniłby w e Francji 
tak znaczna™ Rosto-mi, gdyby już wów
czas istniał dziennik katolicki, czytyw a
ny przez szerokie koła społeczeństwa.

Bielsko*, 28. 10. Tel. wł.
W  niedzielę baw ił na Śląsku Cie

szyńskim  P. Prezydent Rzeczypospo
litej Polskiej. P o b y t P. P rezyden ta  
nosił ch a rak te r bardziej prywatny. 
P. P rezyden t baw iący w tow arzystw ie 
w yższych dygn itarzy  państw ow ych, 
o raz przedstaw icieli dyplom atycznych 
państw  obcych, przybył na polowanie 
jesienne, jakie rozpocznie się w po
niedziałek w lasach Komory Cieszyń

skiej w okolicy Próchnej.
W  niedzielę ran o  pociągiem  w ar

szawskim  przybyły  do B ielska 3 auta. 
W agony z au tam i natychm iast po 
przybyciu pociągu odstaw iono  pod 
ram pę i po w yładow aniu au t, w y ru 
szyły one natychm iast w stronę Cie
szyna. P. P rezyden t przybył na m iej
sce pociągiem . A uta używ ane będą 
tylko do przejazdów  lokalnych.

Aresztowanie tajemniczej Komety
w  zw iąsku z zamachem w HarsylJi

P a r y ż ,  28. 10. Tel. wł.
W Paryżu została aresztowana kobie

ta, która przybyła z Bordeaux i jest po
dejrzana o  w spółudział w m ordzie mar
sylijskim . Podaje się ona za Marię Tredt,
utodzona 1 w 1908 r w Niemczech. Zna
leziono przy niej dwa paszporty na na
zwiska Lucyny Josefson j.Svbi'li v. Sehu- 
lenburg. A resztowana twierdzi, że ku
piła te paszporty w Hadze i w  Antwerpii.

B i  a ł o g  r o d ,  28. 10. Tel. w ł.
Grupa emigrantów rosyjskich wysunę

ła projekt, żeby podać k an d y d a tu rę  zmar
łego króla Aleksandra do pokojowej na
grody Nobla.

G d a ń s k .  28. 10. Pat,
Władze gdańskie zakazały przywozu i 

rozpowszechniania na terenie Wolnego 
Miasta niem ieckiego dziennika em igracyj
nego ..Pariser Tageblatt4* na przeciąg 6 
miesięcy. Jak wiadomo, dziennik ten do
nosił o wydawaniu pism chorwackich w 
Gdańsku

Wiedeń, 28. 10. (PAT)
Policja dokonała rewizji w mieszkaniu b. Ofi

cera armji austrjacko-węgierskiej Percęwicza, z 
pochodzenia Chorwata. Rewizja nie dała żad
nych rezultatów.

Percewicz został jednak zatrzymany w aresz- 
cie wobec zgłoszonego przez władze jugosło
wiańskie co do jego osoby żądania ekstradycji.

Paryż, 28. 10. (PAT)
Prasa ogłasza komunikat ministerstwa spraw 

wewnętrznych, dotyczący cudzoziemców, prze
bywających na terytorjum Francji. Władze fran
cuskie zwracają uwagę, że jest rzeczą niedo
puszczalną, aby cudzoziemcy wyzyskiwali go
ścinę. popelniaiąc-przestępstwa lub prowadząc 
agitację, mogącą przynieść szkodę Francji.

K o m u n ik a t  głosi m. in., że nie będzie udzie
lana gościna tym cudzoziemcom, którzy dopusz
czą się przewinień, przewidzianych w kodeksie 
karnym, tym, którzy mieszają się w sposób nie
odpowiedni do francuskiego życia politycznego, 
oraz tym, którzy usiłują prowadzić na teryto
rium Franci? akcję destrukcyjną, rozpoczętą W 
ich kraju rodzinnym.

n iezw ykły  okó ln ik  
p .  S t a r z y ń s k i e g o

Nowy prezydent m. W arszawy p. Ste
fan Starzyński postanowił dać do podpi
su wszystkim pracownikom miejskim 
kwestionariusz, w którym znajduje sie 
pytanie: „Czy praeowińk zajmował sie 
działalnością społeczno-polityczną? „Py* 
tań zresztą jest wiele. Na zakończenia 
kwestionariusz zawiera takie zdanie: 

„Prawdziwość wyżej podanych szcze
gółów potwierdzam w nod- 
pisem. W razie stwierdzenia nieścisłości 
z prawdą i nieścisłością odpowiedzi, zrze' 
kam się trzymiesięcznego odszkodowania, 
emerytury i Innych świadczeń, przy spor 
wodowanem wskutek tego natychmiasto
wym zwolnieniu mnie z  pracy".

■Ostatni pomysł p. Starzyńskiego wy* 
woła! powszechną konsternację wśród 
pracowników miejskich a zwłaszcza praw
ników. Na naradach pracowników wyło
ni! się projekt zbojkotowania tego kwe
stionariusza p. Starzyńskiego. Unikając 
nowego potknięcia się p, Starzyński, wy* 
cofa! się chwilowo z niefortunnego okól' 
utka: w dniu wczoraiszym pracownicy 
miejscy zostali zawiadomieni, iż sprawa 
podpisania kwestionariusza odłożona zo
stała do dnia 3-go .listopada rb.

Zobowiązanie do zrzeczenia się praw. 
zagwarantowanych przez ustawy pań' 
stwowe, jest pomysłem wręcz niesłvcha* 
nym. Jeśli p. Starzyński do 3 listopada 
się nie rozmyśli, tó jego działalnością po
winien zainteresować się generalny in
spektor pracy i ministerstwo opieki spo' 
łecznej.

Nie m i\t  wfecei 
m ie ro s ^ *  „Rarytas**

Warszawa, 27. łO. Tei. wf.
W najbliższych dniach nastąpić ma bardzo 

poważna zniżka cen wyrobów monopolowych: 
papierosów i tytoniu. Droższe gatunki staniej?
0 20 proc., średnie zaś i tańsze o 1 gr. na sztu
ce. Np. najbardziej używane papierosy „F/go" 
kosztować będą 4 gr. za sztukę, zaś „Obsta- 
łunkowe" 5 gr. za sztukę. Niezależnie od tej 
redukcji cen wprowadzone będą do sprzeda
ży nowe gatunki papierosów tańszych w cenie 
od 2—4 gr. Największą jednak nowość stano
wić będzie bezustntkowy papieros „Hel" w ce
nie 7 i pół gr. za sztukę, który wyrabiany bę
dzie na sposóh amerykański 1 tem samem za
stąpi amatorom papierosów t. zw. opiumowych 
drogie wyroby zagraniczne. W związku z za
powiedzianą zniżką cen ukazały się w Warsza
wie t innych miastach papierosy „Rarytas", 
sprzedawane dotvchezas wyłącznie na Śląsku
1 na Pomorzu. Papierosy te sprowadzane są z 
tego względu, iż nie będą one więcej wyra
biane, a ponieważ w najbliższym czasie .ukaże 
się nowy cennik wyrobów tytoniowych, posta
nowiono przyspieszyć ich wysprzedaż i dlate
go wydano je różnym innym miastom polskim-

f l n m m ł o i  o
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do szp itala? Ach, pan sam  nie w ierzysz w to. co 
m ów isz! Ja kocham  go i albo z nim żyć będę, al
bo tż umrę z nim razem !

— O jakże zazdroszczę hrabiem u O rszańskie- 
mu! — szepnął Fried. — Pomim o, że jest on p ra
wie unTerający, pom ijałbym  się z nim chętnie!

— Pow iedz mi pan teraz zupełnie szczerze i 
otw arcie, sczy ratunek jest możliwy, albo czy cho
roba ta kończy się zaw sze śm iercią?

— M y, lekarze, liczym y na sto w ypadków  je
den w yzdrow ienia, ale i to  może jeszcze zaw ieie! 
Chw ilow o nie mogę jeszcze osądzić, czy hrabia 
O rszański oprze się chorobie. Przesilenie następu
ję szóstego dnia — jeżeli będzie dosyć silny, aby  
w y trzy m ać  gw ałtow ną gorączkę, to m ożem y w te
dy  mieć cień nadziei. W idzę, że pani nie odstąpi 
od sw ego zam iaru pielęgnow ania chorego, a że 
znajdzie pani w e mnie sum iennego pomoemka, 
p rze to  miejmy w Bogu nadzieję, że nasz pacjent 
żyć  bedzie. P rzyjdę tu kilka razv  dziennie, p ierw 
szych kilka nocy przepędzę także tutaj i przyniosę 
w szystk ie  potrzebne lekarstw a.. Tym  sposobem  
nie dowie s*'e brat pani o niczem. U m arłby on pew 
nie ze strachu, w ad ząc , że chory na dżumę znaj
duje sie w ieeo domu!

— O, jakże panu w dzięczną jestem  za w szy st
ko! Dziękuję ci także serdecznie w im!,'niu cho
rego za to, co dla niego czynisz! Niech ci Bóg 
w ynagrodzi twoją dobroć.

— W ypełniam  tylko powinność lekarza! — od
rzek ł Fried smutnie. — Zresztą wiem. jak on ci jest 
drogi. Będę wałczył o jego życie i co tylko w iedza

TU WYCIĄĆ*
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• w y trw ałość  zdziałać moga, to się stanie, aby go 
uzdrow ić.

Po tych słowach pożegnał Fried Leę i wy
szedł.

M łoda dziew czyna została sam a z chorym .
Jakiej szalonej potrzeba było  odw agi do pie

lęgnow ania tak niebezpiecznie chorego! Każdej 
chwili można się by ło  zarazić dżum ą i to nietylko 
siebie, ale i w szystkich m ieszkańców  domu.

Lea naraża ła  w łasne życie dla ocalenia uko
chanego, a pośw ięcała się chętnie. W ypełniała 
tym  sposobem  n a iw v tsze  przykazania Boskie co do 
m;ło«:erdzia i litości.

Henryk tym czasem  s taw a ł sie coraz słabszy  
J Lea drżała ze strachu o n!ego. Zdaw ało jej się 
ciągle, że już śm ierć nadchodzi i w tedy  najgłębsza 
ogarniała ią rozpacz.

Fried  przyszedł nrzed w ieczorem , przyniósł 
lekarstw o i w lał k :ika łyżek chorem u w usta.

— Jak pan m yśli? — szepnęła Lea. — C zy on 
będzie M ?

— Tego ob^erne ieszcze powiecDW  nie m ngę!
.  o d rz°k f Fried wzru^znino ra^ io ^am i — Dżuma
jest choroba, wobec kfńrei iesłeśm v bezsilni... He 
razy  zda;e nam sie żeśm y ia zw yciężyli, tyle ra- 
z ' odzyw a sio z podwMna gw afto 'v ” nśrią. G dy 
m yślim y że chory iesf tuż nieco zdrow szy poła
wia sie nieubłagana śm ierć i w y ry w a nam go z rąk.

— Zostanie nan tu dzisiaj?
— T ak! P edę czuw ał nad nim, a!e pani uda 

się na spoczynek!
— Czv pan myśli, że ja m ogłabym  spać. w ie

dząc, że  H enryk m oże w  każdej chw ili umrzeć?.

H u t n o t

SZTUKA
k u l in a r n a .

— Moja droga, je
steśmy już dwa *?-
godnie po śtubie, a ty
codziennie driesz mi 1,3 
obiad gulasz!

— Mój Boże, toć i® 
staram sie, jak moge: 
biorę codziennie in®e 
mięso, codziennie *n<ie 
nrzyprawy i zawsze 
wychodzi z tego 2U*
'asz...

ON NIC NTE MA.
Oberwus do spaee* 

rowicza:
— Czy nie może 

nan udzielić zapomoga 
Jestem zupełnie os" 
niczego...

— takto? Nic a n'r 
nrzy sobie nie po5*3'
1aC'e? Art— Nie panłe, pró°*
tego tutaj rewolwer*1
na osiem osób...

NIKŚMIALY
W przedziale wag17'

nu:
— Niezmiernie się c* 

szę, że łaskawy * 
się przebudził. Czek® 
iuż od godziny.

— * ęzem mogę P 
nu służyć? ;e,

— Łaskawy pan ’ 
dzi na mym kAP®1 
szu*.



ł o i )
—  Pom yślałem  już o tem ! —  dał 

*>ę słyszeć głos D jonizego, k tó ry  stał 
^  kącie pokoju, nie m ają odw agi zbli- 
2enia się do Greffina. —  Jestem  m a
szynistą — dodał cicho —  i kochałem  
fcorąco zm arłą! Pozw ól mi pan za
nieść ja  do tw ego  dom u, jest to  jedy
ne, co dla niej uczynić m ogę!

—- Pozw ól mu, ojcze! -— rzekł R y
szard. —  F anchon opow iadała mi nie
raz o tym  zacnym  i dzielnym  człowie
ku. Podaj mi pan rę k ę ! —  zw rócił się 
do D jonizego. —  K ochałeś F anchonę, 
dlatego i ja cię pokocham , jak  p rzy ja
ciela! O fiaru ję  ci m oją przy jaźń!

O bydw aj m łodzieńcy uścisnęli so
bie ręce, serca ich zrozum iały  się.

N a scenie leżał płaszcz królew ski, 
aksam itny, k tó ry  pierw sza baletniczka 
tzuciła, uciekając. D jonizy poszedł 
Pa ten  płaszcz i ow inął nim  zw łoki 
^anchony.

P o tem  u ją ł ją  w  swe ram iona 
l rzekł k ró tk o :

—  Idźm y!
_ D roga  z O pery  do dom u G reffina 

^ io d ła  przez w ąskie o tej porze puste 
Już uliczki to  też, sm utny  ten  pochód 
nie zw racał niczyjej uw agi.

Ale gdy wyszli z gm achu te a tra l
nego, zbliżył się T rito n i do R yszarda 
1 rzekł pow ażnie:

— L ordzie C orrigan!... P ow iedzia
łem panu już, że nazyw am  się T riton i. 
M ieszkam  na ulicy M ontm artre  i p ro 
szę usilnie, p rzyjdź ju tro  do mnie, 
Plam ci do pow iedzenia coś n iezm ier
nie w ażnego! M ogę liczyć na przyby
ł e  pana?

Słow a T rito n ieg o  straszne w yw ar
ty w rażenie na.... Nadinie.

U słyszała to, co mówił do R yszar
da i odw róciła się szybko. : '

— Jak to ?  —  zaw ołała bez tchu 
nieomal. — T o  ten  pan... jest... lor
dem C orrigan?

— T ak  pani, jestem  R yszardem  
C o rrig an !

N adina zachw iała się i zem dlona 
hpadła w objęcia R yszarda,

— Rozpacz z powodu śm ierci Fan- 
nhony złam ała ją! —  rzekł Greffin, 
Pom agając trzeźw ić n ieprzytom ną.

Ale T riton i w iedział lepiej, dlacze
go N adina zemdlała.

Gdy się zbliżali do dom u Greffina, 
^Wrócił się R yszard  do dok to ra  i szep-

cicho:
— Czuję instynktem , że sto ję tu  

^o b ec  daw nej zagadki, k tó rą  tvlko 
ban w yjaśnić może. Nie napróżno ka- 
?e mi pan przyjść do siebie, zna pan

^ w ą tp ie n ia  jakąś tajem nicę, tyczącą 
b^ojej osobv. i d latego  proszę pana 

silnie, powiedz mi to dziś już, teraz, 
*  tej chwili!
, — Nie m ogę panu obecnie wiele 
JeszCze powiedzieć, bo m uszę mieć 

?gląd na n iektóre osoby! Ale byłeś 
*;au narzeczonym  tej pięknej dziew- 
^ f n y ,  k tó ra  padła ofiarą jakiejś zbro-

j . T ak , byłem  już narzeczonym  
l^ tro  miał się odbyć nasz ślub! 

j. — Co, ju tro ?  —■ zawołał T riton i 
Fzestraszony.

I] *— T ak  jest! W szystko  było do 
b°u przygotow ane!

^  W yroki Boskie są niezbadane 
 ̂ rzekł dok tór uroczyście i jeżeli Bóg 

k s‘e na ludzi sm utek, to  d latego  tyl- 
8 > aby {ch ocj w iększego jeszcze nie- 
4 e2?ścia uchronić! T ak  też stało  się 
ę^banem! P rzez śm ierć biednej Fan- 
&?°n straciłeś dużo, bo ona była dro- 
Się Ser,cu tw em u, ale nigdy nie byłbyś 
}a tuógł z n ia ożenić, bo Fanchon by-

■ twoją siostrą!
Podczas kiedv Ryszard jak nie- 

d ^ Vt° nir|v oparł się o m ur jakiegoś 
t>i;. u- zn’’kł T rito n i na skręcie naj- 

uliczki.

R o z d z i a ł  l x x v t .
T Za p ł a t a  z a  k r e w

ilę '^ ty i Luccheni tym czasem  uciekał,
mi1 sił starczyło, z gm achu O pery.

W iedział on, że w  P aryżu  dłużej zo
stać nie może, bo m usiał być przygo
tow any na to, że policja z czasem  wy
śledzi w innego i że w tedy  gilo tyna 
nie m inęłaby go napew no!

C zerw ona L ady  znała m ordercę 
swej córki, cóż więc łatw iejszego, że 
w yda go w ręce policji.

M ógł się w praw dzie odwdzięczyć 
jej w ten  sam  sposób i oddać N adinę 
w ręce policji, ale korzyści nie m iał z 
tego  żadnej i swojej spraw y w caleby 
tem  nie polepszył.

Bo chociażby C zerw oną L ady  zam 
k n ię to  na kilkanaście lat, lub na całe 
życie do w ięzienia, to  on nie uszedłby 
rąk  k a ta !

M yśl ta  była dla m łodego ło tra  
bardzo  nieprzyjem ną, wolał więc nie 
czekać dłużej i nie narażać  się na pe
w ne niebezpieczeństw o.

T en  chłopak, k tó ry  ze zw ierzęcą 
przyjem nością p a trza ł na um ierają
cych, k tó ry  z dziką radością zabijał 
ludzi, bał się sam  strasznie śm ierci 
i d rżał na m yśl, że m ógłby zostać 
schw ytany!

Ale dokąd uciekać, w  jaki sposób 
opuścić Paryż.... W  następnej godzi
nie m ogły już być w szystkie dw orce 
i b ram y m iasta pilnie strzeżone i se t
ki detektyw ów  m ogło go  szukać na 
u licach !

M iał w praw dzie s to  franków  w  
kieszeni, zadatek  lorda za spełnienie 
tej ohydnej zbrodni, ale L uigi zm ą
drzał już tak  w służbie Pedra de B ran- 
co, że wiedział, że ze stom a frankam i 
nie zajedzie daleko, tem bardziej, o ile 
będą go ścigać. M usiałby przecież 
używ ać pospiesznych pociągów  i naj
lepszych parow ców , a to  kosztow ało
by dużo pieniędzy!

T rzeba mu było więc w ystarać  się
0 w iększą sum ę, a któż miał mu j ą  
dać, jeżeli nie ten, dla k tó rego  musiał 
tak  nagle z P aryża uciekać?

T ylko  lord C orrigan m ógł mu do
pom óc !

N a szczęście znał on nazw isko bo
g atego  lorda, zauważył też, że gdy 
C zerw ona L ady rzuciła się za kulisa
mi ku niem u, w ołając: —  „T eraz  my 
się obliczym y14 —  że lord  C orrigan 
spuścił głow ę i... uciekł.

L uig i chciał zaraz iść za nim , a!e 
gdy wvbiegł na ulicę, spostrzegł, że 
lord w skoczył do czekającej na  niego 
k are ty  i odjechał. I tu  jednak posłuży
ło szczęście m łodem u ło trow i, udało 
mu się bowiem  przeczytać litery  na 
drzw iczkach k are ty  G. H . P., co zna
czyło: „G rand H otel —- P aris“ .

Lord m ieszkał więc w „G rand H o
telu" i posługiw ał się karetą  hotelow ą.

Postanow ił teraz  iść tam  i rozm ó
wić się z lordlem.

Nie w ątpił wcale, że lord C orrigan  
da mu tyle, ile zażąda — chciał zatem  
wyzyskać sytuację. M iał przecież bo
gatego  A nglika w ręku  —  m ógł mu 
grozić rozgłoszeniem  całej spraw y
1 tym  sposobem  zm usić go do zapła
cenia wysokiej sumy.

W ybrał się natychm iast w  drogę 
i po dosyć długiej w ędrów ce stanął 
przed ogrom nym , w spaniałym  gm a
chem hotelow ym .

Nie m ógł iednak, nie chcąc w zbu
dzać podejrzenia w odźw iernych, za
pytać odrazu o lorda C orrigan, trzeba 
było w ym yślić inny sposób, ale to  nte 
było trudne. Pom ysłów  m iał zawsze 
dosyć w swej przew ro tne j głowie.

Śm iało w szedł do przedsionka 
i zwrócił się do chłopca, stojącego 
przy windzie.

—  Zawieź m nie na to  p ię tro  —  
rzekł, w suw ając mu dwa franki w rę
kę — na k tórem  m ieszka lord C orri
gan. M uszę mu powiedzieć coś bar
dzo w ażnego!

Chłopak spojrzał z pew nem  podej
rzeniem  na dziw nego gościa, ale pie
niądze zachęciły go  do w ypełnienia 
jego prośby.

O tw orzy ł więc drzwi, L uig i wszedł 
i w inda podniosła sic w górę.

P o  drodze rzekł L uig i do  swego 
to w arzy sza :

—  Chcesz zarobić jeszcze dwa 
franki?

—  Czem u nie?
—  W  takim  razie zapukaj do drzw i 

pokoju lorda C orrigan i powiedz mu, 
że pew ien pan chce się koniecznie z 
nim  widzieć. Gdyby lord okazał zdzi
w ienie, to  pow iedz m u, że krew ny je
go w Passy zachorow ał i p ragnie go 
raz jeszcze zobaczyć... R ozum iesz? *

Było to  tak  niew inne życzenie, że 
m łody .urzędnik  hotelu nie w ahał się 
ani na chwilę z w ypełnieniem  go. I  
nie trw ało  długo, a lord C orrigan  w y
szedł na k u ry ta rz  i obejrzał się za 
tym , który* go tu  kazał prosić.

N a w idok zbrodniarza zachm urzy
ła się jego tw arz i z w yrazem  nie
przyjem nego zdum ienia patrzał na 
sw ego wspólnika.

L uig i nie uw ażał naw et za po trze
bne zdjąć kapelusza i ukłonić się lo r
dowi. Zbliżył się do niego ze zwykłą 
bezczelnością i rzek ł:

—  D obry w ieczór, m ilordzie!
—  Ah... to  ty !  —  szepnął A nglik 

przeciągle.
L uig i uśm iechnął się.
—  Jak  śm iesz przychodzić tu  do 

m nie? —  mówił lord dalej. —  K to  ci 
pow iedział m oje nazw isko? W ynoś mi 
się natychm iast, słyszysz? N atych
m iast! A  jeżeli chcesz czego odem nie, 
to... napisz!

Ale L uigi nie dał się nastraszyć.
—  Zdaje mi się, —  rzekł —  że by

łoby lepiej, gdybyś mnie zechciał po
słuchać, ntilordzie! Czy nie chciałbyś 
mi zapłacić reszty  przyrzeczonej su
m y? Zadanie m oje w ypełniłem  do
brze, sam  się pan o tem  przekonałeś! 
P iękna w różka kw iatów  spadła jak ze
strzelony gołąb na ziemię, d ru t był 
dobrze przecięty, ale najgorsze, że te 
raz cała krym inalna policja p ary sk a  
jest w ruchu, a czyn mój... nie pozo
stał w tajem nicy...

—  Jak to ?  — zawołał lord, blednąc.
—  N o wszakże pan także rozm a

wiałeś z czerw oną lady, tą  sam ą, k tó 
ra  m nie chciała udusić! T a  kobieta 
była m atką zabitej i chociażby nam  
cały św iat w ybaczył ten  czyn, ona nie 
w y b aczy ! O naby m nie spokojnie od
dala pod gilotynę, a ja sobie tego  wca- 

.le nie żvczę.
—- M ilcz! T u ta j na k u ry ta rzu  nie 

m ożem y o tem  m ówić, bo za wiele 
osób przechodzi tędy.

—  W ięc idźm y na ulicę!
—  Nie, nie chciałbym , aby m nie 

k to  spotkał w tw ojem  tow arzystw ie, 
ale naprzeciw ko hotelu  znajduje się 
kaw iarnia całą noc o tw arta . J a  tam  
przyjdę za dziesięć m inut!

—  N apew no m ilordzie?
'—  N apew no! —  odrzekł lord  w y

niośle i odszedł.
—  Ta wiem , że przyjdzie! —  po

m yślał Luigi. —  On mnie nie oszuka, 
bo wie, że odem nie w szystko zależy!

I z uśm iechem  zeszedł ze schodów.
N a pierw szem  piętrze jednak za

trzym ał się nagle i cofnął się za jeden 
z m arm urow ych filarów. Nie chciał 
tu  nikogo spotkać, a te raz  w łaśnie 
w chodziły dwie panie, m ieszkające 
widocznie na tem  p iętrze w tow arzy
stw ie d y rek to ra  ho telu  i czterech in
nych panów.

Obydw ie panie w racały  zapew ne z 
tea tru  i L uigi dostrzeg ł w yraźnie w iel
kie na tw arzach ich w zruszenie. ,

Pow ód te g o  w zruszenia był m u aż 
nad to  dobrze znany!

S tarsza  z pań, w ysoka i cudow nie 
piękna, skinęła na d y rek to ra  hotelu.

—  N ajjaśniejsza pani...
— H rab ina H ohenfels. proszę o 

tem  nie zapom inać! — odrzekła cesa
rzowa łagodnie. — W racam  właśnie 
z O perv, gdzie zdarzył się straszny  
wypadek... Testem jeszcze ztinełnie jak 
n ieprzytom na! Pew nie pan już  o tem  
•łyszał ?..,

—  O te j nieszczęśliw ej baletn iczce? 
T ak  jest, słyszałem  o tem  i p rzykro  
mi niezm iernie, że stało  się to  właśnie 
w  obecności pani h rab iny!

—  A ch, o to  nie chodzi! Ale żało
w ać należy te j biednej, m łodej dziew 
czyny i jej rodziny i byłabym  panu 
wdzięczna, gdybyś mi ju tro  bliższych
0 niej zechciał udzielić szczegółów. 
M oże to  biedni ludzie, po trzebu jący  
w sparcia i pom ocy...

—  D ow iem  się w szystkiego!
—  Czy ta  baletniczka żyje?

— Nie, pani hrabino, doniesiono mi 
że umarła!

— - Biedna! —  szepnęła cesarzo- 
wa.

Nelly R osen także w estchnęła 
sm utnie.

— W ięc jutro rano oczekuję wia
domości! rzekła cesarzowa. —- Wj 
danym razie proszę o zachowanie dy
skrecji, nikt niema wiedzieć, od kogo 
wsparcie pochodzi! Dobranoc panu!

Panow ie ukłonili się nisko i w ró 
cili na  dół, podczas kiedy cesarzow a
1 Nelly w eszły do swoich pokoi.

Jak  cień w ysunął się te raz  z za fi
laru  Luigi.

—  N ie ży je! —  szepnął z radością.- 
—  O , ja  w iem , że znam  dobrze m oje 
rzem iosło! T em  w ięcej m usi mi lo rd  
zapłacić, bo  to  oczyw iste m orderstw o! 
M am  sposobność zbogacenia się, trz e 
ba ty lko  zażądać jak n ajw ięce j! C ieka
w y jestem , k to  to  jest ta  pani! D yrek
to r  mówił jej N ajjaśn ie jsza Pani, ale 
ona nie chciała teg o  —  m usi to  być 
jaka królow a albo cesarzow a! W ięc 
to  tak  w yglądają k ró lo w e! N ie znam  
jej, a jednak nienaw idzę jej, bo inni 
tak  nisko się przed  nią kłaniają... M u
szę sobie tę  tw arz  spam iętać!

Potem wybiegł niepostrzeżony t  
hotelu i udał się do wskazanej prze* 
lorda kawiarni.

Zająw szy tu ta j m iejsce blisko 
drzwi, kazał sobie podać szklankę pou- 
czu i gaze ty  i p a trza ł spokojnie n a  
licznie zgrom adzoną publiczność.

N ie lubił instynk tow nie stro jn ie  
ubranych  ludzi, zazdrościł im bo g ac
tw a i w ygodnego życia, ale sam  chcia? 
w szystko  posiadać, aby m óc używaA 
dowoli przyjem ności św iata.

‘ —  C zekajc ie! —  m yślał te raz  z pe
wnem  uczuciem  wyższości. —  I ja bę
dę m iał w krótce kieszenie pełne zło ta 
i będę na w as p a trza ł z góry , jak w y 
obecnie na mnie patrzycie! D osyć już 
znosiłem  upokorzeń w m ojej służbie!

W  tej chwili wszedł lord  C orrigan  
I usiadł obok niego.

—  Spieszm y się! —- rzekł szorst
ko. —  W ypłacę ci resz tę  um ów ionej 
sumy...

—  O nie, m ilo rd z ie! —  szepnął I.u i- 
gi z uśm iechem . —  Ja  m am  jeszcze 
niejedno do pogadania z panem !

—  Nie w iem  o czem. Zdaje mi 
się, że w szystko już załatw ione!

—  Czy pan sądzi, że ja się zado- 
wolnię taką jałm użną? Że popełnię tak  
okropną zbrodnię za kilkaset fran
ków ? Nie, tyle rozum u m am  już, że 
po trafię  sobie w szystko dokładnie 
obliczyć, —  wiem , co m am  do żąda
nia i czego od pana m ogę żądać!

L ord  C origan zbladł.
P oznał teraz, że znajduje się w  r ę - . 

kach m łodego sza tana —  nie chodziło 
m u o pieniądze, ale d rżał na samą' 
m yśl o tem , że z tak im  ło trem  w iąże 
go  fciwawa tajem nica!

—  W ięc żądasz w ięcej, niż było 
um ów ione? —  rzekł z pozornym  spo- 
koiem . —  D obrze, nie chodzi mi o  
kilka franków.

—  K ilka franków ? — roześm iał 
się Luigi. —  Pozw olisz m ilordzie, że 
ja  sam  w yznaczę sum ę!

—  Przem aw iasz do m nie tonem , 
do jakiego nie iestem  przvzw vczaio- 
ny. Co przyrzekłem , zanłacę i trochę  
m oże w ięcej, ale w yzyskiw ać się nię, 
nozwolę... P am ięta j o tem  raz  na zaw 
sze.

’Cia2 dalszy jutro).



WIADOMOŚCI
Piłkarski mistrz Niemiec Schaike „04

w g i i r g w a  w  B g i o m i u  4 : 1  ( 2 : 1 )
Śląsk niemiecki miał w niedzielę swo

ją atrakcję sportową. Z okazji 25-lecia
09 Bytom mistrza południowo - wschod
nich Niemiec, gościł poraź pierwszy 
mistrz piłkarski Niemiec słynna i najpo- 
puiarniejsza drużyna Schaike 04 z Gelsen- 
kircbea (Nadrenja). Przyjazd mistrza Nie- 
miec niewątpliwie zelektryzował cały 
świat sportowy. Nietylko z najdalszych 
miejscowości Śląska Niemieckiego, ale 
nawet z Wrocławia, Lignicy, Zgorzehc 
spieszono różnemi pojazdami do Bytomia. 
Na Śląsku polskim przyjazd mistrzowskie] 
drużyny Niemiec był naogoł mało znany 
szerszemu ogółowi; mimo to wyjechało 
wielu do Bytomia. Piękny Stadjon bytom
ski już na pół godziny przed rozpoczę
ciem meczu był wykupiony. Zaintereso
wanie zawodami było niebywałe i w szy
scy z niecierpliwością oczekiwali poja
wienia sie drużyny mistrzowskiej. Na te
mat wyniku meczu snuto różne przypusz
czenia a o formie gości opowiadano sobie 
rewelacyjne szczegóły.

Na krótko po godz. 13 wybiega na Sta
dion drużyna mistrzowska w następują
cym składzie: M elage, Badorek, Zając, 
Rorneman, Szepan, Veł©ntln, Kalwicki, 
Urbam, Natkemper, Kucora 1 Rothard. 
W szyscy byli ubrani bardzo gustownie w 
ciemno -  niebieskie kostjumy  ̂ sportowe. 
Tuż za nimi wybiega zespół miejscowych. 
W  zrozumieniu ważności spotkania w y
stąpili oni w najlepszym składzie z iden
tycznym zespołem z jakim wystąpili 
przed 14 dniami przeciwko mistrzowi 
Polski Ruchowi z W. Hajduk. Po krótkich 
ceremoniach powitalnych i zrzuceniu z 
samolotu piłki ma boisko drużyna gości 
rozpoczęła grę. W pierwszych minutach 
miało się wrażenie, że fama, która głosi 
o  rewelacyjnym poziomie gry drużyny 
Schaike nie jest bynajmniej przesądzona. 
Szereg błyskawicznych zagrań wywołuje 
wśród graczy miejscowych_ chaos, a na 
widowni niebywałe wrażenie. Ten okres 
świetności trwał jednak zaledwie 3 minu
ty i podobny taki okres widzieliśmy jesz
cze raz u tej drużyny w drugiej połowie 
gry na 10 minut przed końcem. Miejscowi 
mimo konsternacji szybko zorientowali 
się w sytuacji i rozpoczynają szereg 
kontrataków. Gra się wyrównuje, jednak 
techniczna przewaga poszczególnych gra
czy mistrzowskiej drużyny, rzuca się w y 
raźni© w  oczy . Ogólny podziw wzbudza 
gra Szepana, przewyższający wszystkich 
pozostałych graczy wyraźnie o  klasę. W
10 minucie pod bramką Schaike toczy się 
zacięty bój o piłkę, dośrodkowaną przez 
praw ego skrzydłowca Pogodę. W czasie 
pojedynku o  fiiłkę kierownika napadu 
z bramkarzem Schaike, bramkarz gubi 
piłkę i nadbiegający Pogoda strzela pier
wszą bramkę dla miejscowych. Wywołu
je tp  niesłychany entuzjazm i odrazu od
działywa psychicznie na graczy bytom
skich. Mistrzoski atak Schaike niejedno
krotnie zdać musi ciężki egzamin przed 
tw ardą grającą obroną J ofiarnie pracują
cą pomocą. Taktycznie nawet miejscowi 
unieszkodliwiają atak Schaike przez usta
wiczne off-sidey. W  16 minucie z efek
townego zagrania Szepana piłkę otrzymu
ją Natkamper, stojący na wyraźnym spa
lonym główką strzela wyrównującą 
bramkę, którą przywitała widownia głoś
nym protestem. Gra od tego momentu się 
zaostrza, a miejscowi grając ofiarniej, 
starają się nadrobić braki techniczne am
bicją. W  30 minucie miejscowi mają oka
zję podwyższyć wynik, jednak fatalny 
sędzją p. Gerlach -z W rocławia krzywdzi 
niejednokrotnie Bytomiaków. Schaike zry
wa się do energicznych wypadów i w za
mieszaniu pod bramką bytomską jeden z 
obrońców chwyta piłkę ręką. Rzut karny 
po odbiciu Piłki od bramSarza dostrzeli- 
wuje Kucora. Po przerwie miejscowi gra-

l ą c  z Wiatrem uzyskują przygniatającą 
przewagę i z mistrzowskiej drużyny 
Schaike pozostaje tylko Szepan. Widać 
go w obronie, pomocy i w ataku. M i m o  to 
jest ty,ko "o nr.- '.o - - ,v v ’i S e - -m ta
kiego widzieiiśr.'- poJcz.is meczu Polska 
— Niemcy w  Warszawie. Miejscowych 
ponadto prześladuje pech. Grając wybit
nie systemem „W “ w napadzie ustępo
wali oni dość wyraźnie mistrzowskiej dru
żynie, o ile chodziło o rolę łączników. W 
najbardziej potrzebnych momentach za
wodzili, tak, że z wyjątkiem dwu lub 
trzech akcii mogli jedynie miejscowi za
dowolić. Przewaga bytomiaków trwała

pełne 30 minut ł dopingowani gorąco 
przez swoich zwolenników starali się na
wet dorównać mistrzowi w jego słynnych 
kombinacjach — pomocy z napadem. Do
piero w ostatnich 15 minutach gry Schai
ke widząc, że zanosj się na porażkę, sta
ra się utrzymać wynik. Okres ten mógł 
wszystkich zadowolić. Pod bramką jednak 
napad Schaike prawie zupełnie nie do
chodzi do głosu, bawiąc się niepotrzebnie 
w zawiłą kombinację.

Reasumując wczorajszą grę mistrza Nie
miec Schaike 04, należy zaznaczyć, że spo- 
diziewano się po tej drużynie znacznie wiecej. 
Gdyby nie Szepan, spewnością miejscowi li
czyć mogliby na zwycięstwo. Napad mistrza, 
o ile chodzi o grę kombinacyjną, coprawda 
reprezentuje .dobrą szkolę angielską. Pod 
bramką jednak wszyscy napastnicy bawią się 
niepotrzebnie pitką i oczywiście kombinacje 
te są mało skuteczne. Lewoskr,zydlowy Rot-

thand ustępuje wyraźnie, o ile chodzi o po
równanie z mistrzowskim zespołem Ruchu, 
Wodarzowi. Słynny Kuzora również nie re
prezentuje tych walorów, jakie np. widzimy 
u Wilimowskiego. Kierownik Narnadu Natt- 
kamper jest typowym przedstawicielem szko
ły Wiedeńskiej. Urba,n na prawym łączniku 
raczej nie nadawał się do zespołu i był jed
nym z najsłabszych, o prawoskrzydtowym 
Kalwickim również nie można wiele powie
dzieć, bowiem zagrania napadu Schaike nie 
wychodziły ze skrzydeł, lecz od środkowego 
pomocnika Szepana, który podawał zwykle 
pil-kę 'tam, gdzie gracz swój był najmniej ob
stawionym.- Dalszą cechą napadu Schaike, to 
dobry start do piłki, błyskawiczna orientacja 
pod bramką, no i podawanie pod bramką pił
ki gracz-owi stojącemu na najlepszej pozycji. 
W pomocy, jak już wspomnieliśmy, Szepan 
był naprawdę graczem rewelacyjnym i mógł 
on posłużyć, jako wzór, czem właściwie jest 
środkowy pomocnik w drużynie piłkarskiej. 
Obaj boczni pomocnicy Borneman I Walenty,

ustępują nawet Dzlwiszowi. Obrońcy Ba<^ 
rek i Zając nie przystawiają zbyt wielki^ 
klasy. Raczej są lepszemi taktykami, niż ®' 
brońcami tej miary np Martyna lub Pająk ^ 
Polsce. Bramkarz Mcii ag e nie miał popisy' 
wych momentów. U miejscowych należy pod' 
kreślić pirzedewszystkiem ofiarną grę. Te-ch' 
nicznie, wyraźnie ustępowali drużynie w1'  
strzowskiej. Zaszczytny wynik, jaki uzyskah 
mają raczej do zawdzięczenia liuji pomocT* 
niż obronie Szepana. Ogólnie bytomiacy ni® 
zagrali lepiej, jak przed dwoma tygodniami 1 
Ruchem.

Zapytać się przeto należy, jaki wobec te' 
go byłby wynik, w razie ewent. spotkani* 
Ruchu z mistrzem Niemiec Schaike „04“? y  
obecnej sytuacji typowalibyśmy na zwycR' 
śtwo Ruchu I mamv nadzieję, że niebylibyś' 
my odosobnieni, bowiem takie głosy słyszał® 
się ogólnie na stadjonle bytomskim. Jesteśmy 
przekonani, że na boisku w Wielkich Hajd11'  
kach, Ruchowi udałaby się taik poważna sta'*r  
ka. Widzów przyszło 20 tysięcy (Ek)

„Ruch" Wik. Hajduki zdobywa
definitywnie mistrzostwo Polski

I p a r l K i m i i a " — 2 :2 , „'€*a£OViat'—„<Fo$oń“ 3 : 1
TABELA LIGI PAŃSTWOWE*Dwa mecze ligowe wyznaczone na bo

isku Cracovii, zwabiły około 10.000 wi
dzów, żądnych zobaczenia sensacji. Kil
kuletnia rywalizacja pomiędzy czołowemi 
klubami Polski, a szczególnie Cracovji z 
Pogonią Lwowską i Garbarni z Ruchem, 
okazała się silnym magnesem dla wi
dzów. Wyniki obu meczów niezupełnie 

spełniły ich oczekiwania. O ile bowiem 
wynik spotkania Cracovji i Pogoni dał je
dynie połowiczne zadowolenie, to mecz 
Ruchu z Garbarnią wobec piękności ak
cji, szybkości i ambicji obu drużyn bił 
poprostu na g łow ę w szystk ie m ecze, ro' 
zegrane w  tym  roku na boiskach Krako* 
w a. Po wczorajszej grze Ruchu, wszyscy 
przyznać muszą, że m istrzostw o ligi pań
stw ow ej dostało się w  najgodniejsze rę
ce. Z czterech zespołów jakie przedefi
lowały w dniu wczorajszym na boisku 
krakowskiem, najlepsze wrażenie zrobi
ły drużyny Garbarni I Ruchu, które były 
przeciwnikami zupełnie sobie równemi, 
podczas gdy zespoły Pogoni i Cracovj| 
zagrały  o w iele  słabiej.

Jako pierwszy mecz rozegrano spot
kanie Cracovji z Pogonią ze Lwówa za . 
kończone wynikiem  3:1 (1:1). Pogoń w y
stąpiła w normalnym składzie, Cracovia 
natomiast wybitnie odmłodzona ze Pstrą
giem na łączniku, Grabowskim na skrzy
dle i Otfinowskim w bramce. O wygra
nej meczu przez Cracovję zadecydowała 
głównie świetnie usposobiona pomoc 
miejscowych w składzie Myslak, Chrur 
ś ciński 1 Ziżka.

Każdy z nich wypełnił swoje zadanie 
bez zarzutu, dając sobie doskonale radę 
z atakami przeciwnika. Bramkarz Otwi- 
nowski zadowolił. Atak^któremu brak je
szcze zrozumienia, wypadł dobrze. Na 
wyróżnienie zasługuje tu Kisieliński, Mi
gas, oraz Grabowski. Pogoń mile roz
czarowała. Lwowianie mieli wielkiego 
pecha -w strzałach a do przerwy mogli 
strzelić nawet kilka bramek. Technicz
nie ustępowali Cracoyji, przyczem nie- 
dysponowali szybkością. Podporą druży
ny były formacje tylne, grające jednak 
niebardzo fair. Dotyczy to głównie 
Deutschmana, mającego stałe porachunki 
z Malczykiem. W ataku ponad przecięt
ność nikt się nie wybił, Gra rozpoczęła 
się sensacyjnie. Już pierwsze ataki Cra
coyji przynoszą jej prowadzenie, gdy Gra
bowski, wykorzystując nieporozumienie 
Pogoni strzela ostro, a piłka odbijając się 
od nogi Berezy, wpada do siatki. Niedłu
go- trzeba czekać na wyrównanie, już bo
wiem w 4 minucie Doniec naciskany 
przez kilku napastników Pogoni strzela 
w własną bramkę. Dużo sytuacji pod- 
brąbkowych pod jedną i drugą bramką 
psują niezdecydowani napastnicy. Więcej 
z gry ma Pogoń, wykorzystując wysuwa
nie się Pająka i inicjującą ucieczkę Nie* 
chcioła. W 37 minucie świetną sytuację

ciami sędziego. Bramkj dla Cracovjj pa
dły w 3 minucie przez Migasa, wykorzy* 
stującego przebój i centrę Kisielińskiego 
oraz w 21 minucie przez Malczyka po 
ładnej kombinacji Chruściński, Migas, 
Malczyk. Oba gole były nieuchronne. Sę
dziował p. Lange z Łodzi niezdecydowa
nie, narażając się na ataki publiczności.

Roch— Garbarnia 2:2 (0:1)
Już pierwsze pociągnięcia znamionu

ją, że mecz będzie b. gorący. Garbarnia 
prze naprzód i przygniata Ślązaków. 
Szybkie i celowe akcje inicjowane przez 
Pazurka I i Risnera, wspomaganych 
przez świetnego Wilczkiewicza na środ
ku pomocy, wywołują entuzjazm u pu
bliczności. Owocem gry jest piękna bram
ka uzyskana przez Wałeckiego głową po 
kornerze bitym przez Risnera w 4 minu
cie gry. Bramka zdobyta podnieca Gar
barnię, która atakuje w dalszym ciągu. 
Ostry bolej Risnera broni Tatuś nakryw
ką. Również niebezpieczny przebój Wa
lickiego likwiduje świetny bramkarz Ru
chu. Kilka strzałów Pazurka II i Risne
ra idzie blisko bramki. Dopiero w 16 mi
nucie notujemy pierwszy atak Ruchu za
kończony strzałem Wilimowskiego, który 
Koszewski broni z trudnością robinsona* 
dą. W chwilę później odbiera Walicki — 
Tatusiowi piłkę ryzykownym rautem pod 
nogi, oraz identycznie w chwilę później. 
Przewaga Garbarni jest silna. Atak Ru
chu nie może się zdobyć na celową ak
cję. Znów strzał Pazurka broni świet
nie Tatuś. Walicki pudłuje z kilku kro
ków przed bramką. Ruch uwalnia się 
nieco. Pomoc zasila atak piłkami. Uciecz
ka W łodarza kończy się centrą, którą Pe- 
terek bierze na głowę na aut. W 30 mi
nucie gorącą sytuację podbramkową Gar
barni wyjaśnia Wilimowski strzałem nad 
poprzeczkę.

K l u b Gier Pkt. Stos.
Ruch 21 34 83:28
Gracovia 18 25 40:32
Wtsła 19 24 48:32
Garbarnia 19 23 46:32
Pogoń 20 22 37:46
Legja 19 21 31:26
Warta 20 20 47:38
ŁKS 18 19 27:42
Polonia 20 16 26:40
Warszawianka 20 14 27:42
Podgórze 20 14 28:45

Polonio Worsłoi -  IM omM 
1:0 €0:0)

Dreby Stolicy, które miały zadecydó' 
wać o pozostaniu w lidze państwowej z*' 
kończyło się nieznacznem zwycięstwe 1̂ 
Polonji, która w 24 minucie po przerwi® 
zdobyła zwycięską bramkę przez Zpes^ 
ka. Gra z obu stron bardzo słaba. W* 
dzów ok. 2000.

Warta Poznań-KS. Podgórz( 
5:3 (2:2)

Do przerwy gra spokojna i wyrówD*' 
na. Po zmianie Warta gra lepiej i za 
jątkiem kilku drobnych okresów ma st‘ 
łą przewagę. W tej części s p o tk a j  
mecz prowadzony był bardzo ostr0' 
Bramki dla W arty zdobyli KryszkieW^ 
dwie, Lis dwie i Szerike jedną. Dla 
ści dwie bramki zdobył Kowalkowski 
jedną Chodur. Publiczności zebrało SJ- 
około 1.500 osób. Sędziował p. Stalifls

IM .  Łódź -  Wista Krak** 
2:4 (1:2)

zaprzepaszcza Migas, stojąc sam pod 
bramką. W 44 minucie Ótfinowskj broni
silny strzał Wasiewicza. W drugiej po
łowie gry przez 20 minut gra żywa. Psu
je się później, będąc urozmaicona wy
brykami graczy i nieudalemi rozstrzygnię-

W  31 min. Wilimowski ma okazję do 
zdobycia bramki lecz przestrzeliwuje. Gra 
się zaostrza,, aczkolwiek w polu wyrów
nana. Po przerwie obraz gry zmienia się 
raptownie. Ruch jest teraz stroną ataku
jącą i silnie przeważa. Raz poraź strza
ły napastników Ruchu mijają bramkę 
Garbarni. W 14 min. Urban dośrodkowu- 
je piłkę a nadbiegający Wilimowski skie
rowuje ją do bramki. Gra przybiera na 
emocji, bowiem zwolennicy Garbarni do
pingują miejscowych, którzy zrywają się 
do szereg kontrataków. Obaj bramkarze 
są często zatrudniani a pomiędzy inne- 
mi Tatuś broni rzut wolny bezpośredni z 
linii pola karnego. Chwilę później Ruch 
ma podobną sytuację a Peterek mimo 
muru graczy Garbarni Ipkuje piłkę w 
bramce Garbarni. Tempo gry od tej 
chwili niebywałe. Garbarnia inicjuje sze
reg wypadów Riesnerem i w 40 min. po
mocnik Zorzycki zawinia karny, który 
Pazurek zamienia w bramkę. Ostatnie 5 
minut gry należały do najbardziej emo
cjonujących. U Ruchu wyróżnić należy 
poza dobrze grającym napadem pomocni
ka Dziwiszą, a Garbarai Wilczkiewicza.

Wisła zaprezentowała się w  b a r ^ ( 
dobrej formie, przyczem wyróżniłdobrej rormie, przyczem wyróżnił -j 
przedewszystkiem napad. Miejscowi Sr 
anemicznie f lekceważyli spotkanie.

Mecz MkscrsM z Niemca*11 
pod znakiem zapytaal*
Mecz pięściarski Polska — Niemcy, 

dziany na dzień 23 listopada br. w Nieme* ^  
nie dojdzie w tym dniu do skutku. Ze wzf 
na Święto Umarłych, w Niemczech zap^P. 1 
wano naszym bokserom termin 1, względ®1̂ '  
grudnia. Termin ten jednak Polski Związek• 
kserski nic zaakceptował, wysuwając jako 0 
spotkania 24 listopada.

........ ircimo u h m
wrocławskich w Warsza#**
W Warszawie odbył się wczoraj 

szczypiórniaka p om iędzy  A kadem ischer  
verein Wrocław a drużyną AZS-u w arsz*v 
go, który zakończył się zw y cięstw em  aKn fatf1 
ków wrocławskich «*• stosunku 11:3. °

td o b y ł ca ły  a ta k .
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K. S. DĄB — K. S. ORZEŁ 
3 : 0 .

K. S. CHORZÓW -  I. F. C. KATOWICE 
2 : 0 (1 ; 0).

Bra/mki zdobyli Szajbę! 1 Wolny.
S. 06 MYSŁOWICE -  K. S. 22 MAŁA 

DĄBRÓWKA 2:1(1:0).
Drużyna Malej Dąbrówki doznała pierw

szej porażki i to na wlasnem boisku. Zdecy
dowane zwycięstwo Mystowiczan, dla któ
rych bramki strzelili Walczak i Oclemkł,
DlA — KATOWICE — LIGOC1ANKA 2:3 1:2 

Rozegrane w ubiegi, niedzielę na boisku 
„Diana" w Katowicach spotkanie o mistrzo
stwo klasy „A“ pomiędzy powyższemi druży
nami zakończyło się po wyrównanej ! zaciętej 
walce niezbyt zasiużónem zwycięstwem druży
ny Ligocianki. Przegraną krzywdzi Dianę, któ
ra przynajmniej zasłużyła na remis. Również

Ping pongiści polscy zwyciężyli
r e i ® r © a E © a * t o c | « 5  * 3 : 2 8

Ntelada sukces odnieśli,, w ub. pjątęk ,ce wygrywa z  najlepszym zawodnikiem
nasj ping-pongtści w Gdańsku, gdzie od
był sie pierwszy międzypaństwowy mecz 
plng-pongowy pomiędzy reprezentację 
Niemiec a reprezentacją Polski. Mecz za
kończył się niespodziewanem zwycię
stwem Polaków i to w przekonywającym 
stosunku, gdyż 7:2 zwycięstw. Hitlerow
cy dziwili się, że wysłano reprezentację 
złożoną z „samych naszych'*, jednak przyj
mowali ich bardzo serdecznie. Z Polaków 
wyróżnił się przedewszysikiem Ehrlich, 
który dzięki zwycięstwu odrazu w pierw

i sędzia niesłusznie w pierwszej połowie spot- sżej walce dnia zaważył na usposobieniu 
kania podyktował przeciw Dianie rzut karny, psychicznemu resztę polskich zawodników.

W yniki, są następujące: Ehrlich (P) po
niesłychanie emocjonującej i zaciętej wal-

który zdecydował w wielkiej mierze o prze 
granej. Grę zaczyna Ligocianka,. mając za sa  
bą silny wiatr, atakuje bramkę Diany. W 5 mi
nucie, jak już wspomnieliśmy, Ligocianka zdo
bywa prowadzenie przez niesłuszny rzut kar
ny, z strzału Lucygi.

Diana przeprowadza kilka ładnych akcyj 
prawą stroną, jednak oddane strzały broni Pa
stuszka. W 10 mm. w zamieszaniu podbram- 
kowem, Michalski podwyższa wynik o jedną 
bramkę. Dopiero w 32 min. Sadzitk ze strzału 
25 metrów, poprawia wynik na 2:1. Po. przer
wie Diana jest ciągle w ofensywie,, piękne po
ciągnięcia na bramkę ratuje świetnie grająca 
Obrona Ligocianki z Lucygą na czele. W 30 
min. Diana wyrównuje po pięknym wypa
dzie Sadzika. Zdawało się, że wynik już nie 
ulegnie zmianie, tymczasem akcja Ligocianki 
kończy się ręką!!! Strzał z 30 metrów mimo 
murit całej drużyny Diany’ kończy się „bombą" 
piękną bramką. W Ligociance podobali się: 
bramkarz Pastuszka, świetna obrona z Lucygą 
na <-7.ele oraz Pafuszki na lewym łączniku. Dia
na posiadała mocne punkty w ■ Urbańskim 
w bramce, w Nowarze w obronie, Konopce i 
Sadziku w ataku.
K. S. SŁOWIAN BOGUCICE — POLICYJNY 

K. S. KATOWICE 4:1 (2:0)
Mecz powyższy, rozegrany na boisku Poli

cyjnego K. S. obfitował w szereg ciekawycyh 
sytuacyj. Sam wynik meczu nie odzwiercia- 
dla właściwego przebiegu gry, gdyż pokonam 
byli równorzędnym przeciwnikiem, jedynie
niemoc strzałowa ataku przyczyniła się do
krzywdzącego wyniku. Pozatem sędzia meczu 
P. Nowak z Chropaczowa, nie wyznawa) się

t t t & E t t S U t S U F f e *  ”! W Ksi ś l f
Uie przyczyny. Drużyny grały bardzo ambit- & Lcg]ć\ poznańską zakończy! się Za
nie i walczyły miejscami dość ostro. Wkońcu sfużonem  zw ycięstw em  w  stosunku 2:0
jednak eksiigowcy zeszli z boiska jako szczęśli- (2:0). Przez powyższy wynik do fina-

zwycięzcy. W drużynie Słowianu wyróż- fow ych ro zg ry w ek  zakw alifikow ał się 
mc należy piękną i inteligentną grę Chlebka, WKS. Śm igły, k tó ry  4. listopada br. g rać 
lak rowmez środkowego pomocnika. ( Pohcyj-" hedrle  z N anrzodem  7 T inin w  W ilnte 
nv K. S. powinien Odświeżyć całkPWftie swój ° “azie 2  waI>rzoae . 1 Lipm w  w  nie- 
atak, inaczej bowiem trudno pomyśleć o wy- ^51

Niemiec, saksończykiem Bauerem, w sto
sunku 22:22, 21:14 i 21:11. Mecz stal na 
bardzo wysokim poziomie. Klein (P) 
przegrywa z rezerwowym Kutzem (N) 
21:18, 15:21, 22:24. Loewenłierz (P) — 
Deisler (N) ■ 21:19, 21:17, Loewenherz — 
Bauer (N) 21:15, 26:24, Loewenherz — 
Kutz 21:16, 21:17.

Ehrlich (P) — Deisler 21:16, 21:23, 
21:18, Ehrlich — Kotz 21:17 i 21:18.

Klein (P) -  Deisier 21:18, 21:17, Klein 
— Bauer 17:21, 21:18, 22:24. Drużyna pol
ska przewyższała przeciwników pod każ
dym względem. Najsłabszy z drużyny 
polskiej był Klein.

Orzeł Wełiowiee gra w m it śląilef
I i i r i  w Klasie Ł

Jak podaliśmy w ub. sobotę, Wydział 
Gier i Dyscypliny uznał słuszność prote
stu wniesionego przeciw ważności zawo
dów pomiędzy Iskrą a Orłem, Jatki odbył 
się w dniu 20 bm. w Katowicach. Wydział 
Gier i Dyscypliny $1. O. Z. P. N. wyzna
czył nową rozgrywkę na dzień 1 listopa
da. Od uchwały tej Orzeł odwołał się do 
Zarządu Śl. O. Z. P. N., który jeszcze w 
sobotę wieczorem odrzucił uchwałę W y
działu Gier i Dyscypliny, przyczem Orzeł 
grać będzie w lidze Śląskiej a Iskra w 
klasie A.

Już w wczorajszej niedzieli oba kluby 
rozegrały swe pierwszo spotkania w po
szczególnych klasach, których wyniki 
pdoajemy na innem miejscu. Decyzja Za
rządu Ś. O. Z. P. N. spotkała się z ostrym 
protestem Wydziału Gier i Dyscypliny, 
który podał się do dymisji. Tymczasem 
na Śląsku powstał w piłkarstwie bardzo 
poważny zatarg i zdaje się, że nie tak 
szybko da on się załatwić wobec niezdro
wych stosunków, jakie panują w Zarzą
dzie S. O. Z. P. N,

zdobyli: Dziwsz 1, Kuchter 1 i Marzec 1. Go
ście zdobyli bramkę z jedenastki. Sędziował p. 
Moszkowicz — dobrze.

RUCH — SARMACJA 2:2 (0:1)
W -Będzinie o-dbyiy się zawody o mistrzo

stwo kl. A. między drużynami „Ruchem" i 
„Sarmacją", które zakończyły się . wynikiem re
misowym. Kolejarze po ładnej grze zdobywa
ją pierwszy punkt w tegorocznych mistrzo
stwach z twardą drużyną „SarmńcjS", która 
miała wczoraj swój słaby, dzień.

PŁOMIEŃ — ZAGŁGBIANKA 1:3 (1:1)
B. Klasń: Zew Niemce — Brygada Strze

mieszyce 0:2, Cynkownia — Dąbrowa 4:1, 
Gwiazda — Świt 3:3, Hakoah — Orlęta 2:1.

SPORT Zagi. Dąbrowskiego
C. K. I. CZELADŹ — UNJA SOSNOWIEC 

' 2:2 (1:2). Największą sensację wczorajszego
dnia stanowiły zawody piłkarskie o mistrzo
stwo kl. A, które odbyły się w Czeladzi na 
boisku C. K. S‘u między dwoma groźnymi ry
walami, pretendującymi do mistrza, a miano
wicie C. K. S-em i Unją, które zakończyły się 
wynikiem remisowym.

W pierwszej połowie gra prowadzana jest 
. obustronnie b. dobrze, z zdecydowaną prze
wagą — w pierwszych 15 minutach — zespo
łu gospodarzy, którzy nie potrafili niestety wy
razić tego cyfrowo. Następnie przychodzi do 

. głosu „Unja‘‘, która uzyskuje prowadzenie 
przez Gwoździa. Wyrównanie uzyskuje dla C. 
K. S-u Geisler , z jedenastki. Niebawem jed
nak „Unja" powtórnie do głosu ze strżału No- 
waik.a.

Po przerwie „Uhja" utrzymuje silną prze
wagę, prowadząc ciągle 2 :1, dopiero w ostat
nich minutach zaczyna C. K. S. nieco przy
gniatać i w 15 minucie przed końcem zdoby
wa wyrównującą bramkę przez Geislera, usta
lając wynik dnia.

Unja naogół nie miała słabego punktu, fl#» 
tomiast w zespole gospodarzy mocno szwan
kowała pomoc, która nie stara się współpra
cować z atakiem. Najlepszym na boisku Geis
ler z C. K. S‘u. Sędziował p. Grabowski — 
dobrze. Publiczności około 3000.

UNJA REZ. — C. K. S. REZ. 4:2

W. SL §. Śmigły Wili® w finale
o wejście do Ligi Państwowej

Rewanżowy mecz o wejście do Ligi

franiu meczu. Pomoc i tyły stały na wysoko
ści zadania. Widzów około. 500 osób, obser
wujących zawody z wielkiem zaciekawieniem.

K. S. 07 SIEMIANOWICE — K. S. ŚLĄSK 
SIEMIANOWICE 1:3 (1:2)

Derby lokalne zakończyło się trzeciem z rzę- 
4u zwycięstwem drużyny Śląska. Gra była 
bardzo interesująca, przy niewielkiej przewa
dze zwycięzców, dla których bramki zdobyli 
Breguła 2, Belkr.er 1. Również przedmecz dru
żyn rezerwowych tych klubów zakończył się 
Porażką K. S. 07 w stosunku 2:1 (0 :0 ).

KS. POGOŃ KATOWICE — STADJON 
MIKOŁÓW 1:2 (1:1)

, Niespodziewana porażka katowiczar w Mi
kołowie. Gospodarze przez w yjątków  dobrą 
| re zasłużyli w całej pełni na zwycięstwo. 
Garnki dla Stadjonu zdobyli Klemenz i Zupka.

Narcfmii olimpijski
W W ig*,M £i!

W ub. sobotę odbyła się w Państw. 
Urzęrlz. Wychowania Fizycznego w W ar
szawie konferencja w sprawie rozpoczę
cia sezonu narciarskiego. W konferencji 
brali również udział delegaci Polsk. Ko- 
inMetti OHftupł&sfciego, oraz Polsk. Zw, 
Narciarskiego. Postanowiono urządzić 
miesięczny, skoszarowany obóz oiknpfj- 
skj dla 10 czołowych narciarzy Polski z 
brać. Marusarzami, Karpielem, dr. Cze
chem, Pradziadem, Dawidikietn, Orłowi-

  . „ . czem, Legiersktm i Haratybłem na czele.
KS. STRZTLEC SIEMIANOWICE — KS. Kierownikiem obozu będzie por. I<a

REVERA STANISŁAWÓW — 7. P. P. CHEŁM
5;0 (4:0)

Decydujący mecz w grupie wschodniej o 
wejście do Ligi państwowej zakończył się za- 
służonem zwycięstwem Revery, która zakwali
fikowała się do finałowych rozgrywek i już 4 
listopada br. grać będzie w Świętochłowicach 
przeciwko Śląskowi. 11 listopada zaś rewanż 
w Stanisławowie.

W zawodach hokejowych Zuchowaci uzy
skali szczęśliwe zwycięstwo, bijąc Lechję 1:0. 
Czarni pokonali Wartę 4:1.

Zawody bokserskie Warta 1 — Kuiawja
przyniosły zwycięstwo Warcie w stos. 12:4. Je
dyne punkty dla gości zdobył w wadze pótśred- 
niej dobrze walczący Radomski, który pokonał 
Wolniakowskiego (W arta). Drugie punkty przy
padły Kujawji w wadze koguciej, gdyż Rogal
ski z Warty wykazał nadwagę.

, STRZELEC BRYNOW 2:2 (1:1)
KS. HALLER KOCHLOW1CE — K. S. 

STELLA KOCHLOWICE 2:0 (1:0)
B ram k5 dla zwycięzców zdobyli Maj-

Chrżak i Łebek.

sprzyk z Katowic. Obóz rozpocznie swo
ją działalność już 30 bm. w Zakopanem.

O mistrzostwo klasy A. Warta I b — Sparta 
2:0 (1:0). Zasłużone zwycięstwo dobrze grają
cych rezerw Warty.

Kolejowe PW. — Ostrowski K. S. !;0 (0:0).
SLAVIA RUDA -  KS. WAWEL NO

WA WIEŚ 2:2 (0:0)
nieciekaw ej g rze  m ecz zakończy! Ciężko wywalczone zwycięstwo odniosła druży- 

, 9  _ Wynikiem n ierozstrzygn ię tym . B ram - na poznańska, dzięki czemu prowadzi ostatnio 
J  S lavii uzyskał Z aw ierucha, dla W a- o mistrzostwo w klasie A. 
j ) eiu obie Ś zam pera. H. C, P. — Sokół Leszno 2:2 (2:0).
^  s . BR) MCA — K. S. WIELKA DĄBROW- 

KA 2 : 1.
Ją- a wyrównana. Bramki strzelili Kawka i 
k dla Brwynicy i Damecki dla Dąbrówki.
^ *>• KOŚCIUSZKO SZOPIENICE — K. S. 29 

BOGUCICE 5:1(2:1). 
ąar ra odznaczała się dużą przewagą gospo- 
leń u gości b. dobry bramkarz. Sędzia Je-fr d'Oll>ry

■ s - N1KISZOWIEC — K. S. WILHELMINA 
c  6 : 2 (1 : 1).

ra Naprzodu b. brutalna, tak, że sędzia 
sW Sv.°ny kr* jednego z graczy usunąć z boi- 
>ie }y odpowiedni na to, po meczu czionko-

nickie&o. który jeszoze bardziej wzmocni! 
swoje stanowisko.
K. Ś. 20 RYBNIK -  CONCORDIA KNURÓW 

6 : 4 (3 : 1).
Sensacyjna porażka mistrza podokręgu. 

Zwycięstwo rybniczan zasłużone.
K. S. PPLONIA PSZÓW -  K. S. NAPRZÓD 

RYDUŁTOWY 0 • 9 (0 : 0).
KS. BŁYSKAWICA KOP. EMA -  K. S. 

RYMER 0:1 (0:0)
i Sędzia meczu p Graczek z Knumwa.

i ar ^P rzo d u  obrzucił sędziego wyzwiskami ń iezbyt pb jek tyw ny . Pozatem  opuścił do 
k °ź'bami ostrei grv. d latego sootkanie to Drzvno-„ °ami.

-:,.^9 r c e l a n a  z b u k o w in y  — s. p.s.
9:3(3:2). 

MURCKI
k ^ v |CTORiA" Z CHORZOWA 

• -25“ WEłNOWJFC -  T. S.
2 : 1 (1 : I).

<6) s yWtsze zawody na boisku w Wełnow- 
hą pod zupełna przewagą gospodarzy.

wskazują 11 
Dulowie gry.

zdobytych kornerów w 
Bramki ed byli dla go-

Koczuba I l angosz dla gości lewo
SVuJciVVy- S ę d z ia  nie zadow oE t.

Y^KRA SIEMIANOWICE -  K. S. JEP 
Iskr MICHA! KOWICE l : f (0:1). 

JfW ąi 3 w ystąpR a z kilku rezerw o w era i, le i  
y  p° za tem p rzeciw n ik a .
H  2 b o is k  RYBNICKICH

CZFRWIONKA -  K.S SIFLES1 
. PARUSZOWICE 1:2(1 1).
^une z w y c ię s tw o  le a d e ra  o k rę g u  r y b -

ostrei gry, dlatego spotkanie to przypo
minało zwykłą kopaninę.

PIŁKA RĘCZNA.
R. K. S. FRHE TURNER — AZOTY

CHORZÓW 8:6 (3:5)
W ub. niedzielę na boisku „Naprzodu" ro 

•egraly powyższe drużyny przyjacielskie spot- 
canie, które zakończyło się zasiużónem zwy
cięstwem drużyny R. K. S. Freie Turner. L)i 
•>rzerwy mecz toczy się pod lekką przewag 
drużyny Azotów, to też wynik brzmiai 5:3 
Natomiast po przerwie gra toczy się wyląezn 
pęd bramką Azotów. Atak doskonale prowr 
dzony przez Klelnerta w krótkim czasie strze 
la 5 pięknych bramek apewniając tem sa 
mem sobie zwycięstw Dla Azotów bramk' 
zdobyli Gładki i Kluk. Dla Freie Turner cały 
atak, ■, .....................

Sport w M W t i  W row sm iti
POLICYJNY — SOLVAY 3:1 (1:1)

W ub. niedzielę, na boisku K. S. Policyjnego 
w Sosnowcu odbył się b. ciekawy mecz z cy
klu, rozgrywek o mistrzostwo kl. A między dru
żyną gospodarzy a drużyną K. S- Solvay, Gro
dziec.

. W pierwszej połowie gra prowadzona była 
obustronnie na dość wysokim poziomie tech
nicznym.

Na początku drugiei połowy gra utrzymuje 
się,w tej same| formie, dopiero w ostatnich mi
nutach szala zwycięstwa przeważa ńa stronę 
Policyjnego, który zdobywa dalsze 2 bramki, 
ustalając wynik dnia. Dla policyjnego bramki

MFCZ KOSZYKÓWKI MIFDZY ZWIĄZKIEM 
STRZELECKIM Z WEŁNOWCA, A ZWIĄZ

KIEM STRZELECKIM Z BOGUCIC
zakończył się zwycięstwem Wełnowca w 
stos. 14:10. Sootkaiiie obu drużyn w siatków
ce zakończyło się zwycięstwem tej samej 
!rnż"'nv w stosunku 2 :0.
K. S. 09 MYSI.O WICE — K. S- ROZDZIEŃ 

SZOPIENICE 3:2 (1:2)
Gra powyż.sza zakończyła się zupełnie nie- 

zasłużonem zwycięstwem mysłowiczan, do cze
go w głównej mierze przyczynił się słaby sę
dzia p. Kłossek z Siemianowic, dopuszczając do 
zbyt ostrei gry drużyny mysłowickiej, przez co 
więtrszość graczy szopienickicli odniosła kontu
zje. Szopienice jeszcze na 20  minut przed koń
cem prowadziły 2:1 ' dopiero niesłuszne podyk
towanie dwćeh tede-astek, orz-vczyniłr> się do 
przegranei. Pozatem jednak bramka dla Mysło
wic zdobvta została reką, czego jednak sędzia 
nie zanv'aźvł.

K. S. PIOTROWICE _  K S PSZCZYNA 
4:1 (2:0)

Zasłużone zwycięstwo miejscowych, dla 
•órvch bramki strzebli: Mastalski 2, Memańsk- 
Wolny po jednej. Mecz drużyn rezerwowych 
'kończy! się wynikiem 6:1 dla I(. S. Piotro- 
ice.
S. ODRA MIASTECZKO -  K S .  STRZELEC 

SZAR’ F.J 2:0 (2:0)
Technicznie lepsi goście ulegli ambicji miej

scowych, z których na w yróżni de zasługuje 
środkowy pomocnik i center ataku,

O M iM fe rs fti w Waniawlc
zosfa! oiwołai?

Z Poznania donoszą nam: W czwartek 
odbyło się zebrania zarządu PZB., na ktfi- 
rem omawiano sprawę urządzenia obozu 
bokserskiego w Warszawie przed me
czem z Niemcami (23 listopada) w Essen.

Zarząd PZB. postanowi! odwołać dzie
sięciodniowy obóz warszawski, a zamiast 
niego utworzyć obóz dla 8-miu czoło
wych bokserów w Poznaniu, do którego 
wejdą: Rothoic. Rogalski, Kajnar, Sipiń
ski wzgi. Frank, Seweryniak, Chmielew
ski. Karpiński i Piłat (ostatni warunkowo 
o Ile wyzdrowieje mu ręka). Wyznaczę- 
nio Seweryńiaką w wadze półśr. jest mo
tywowano tem, że każdy inny, bokser 
walczący przeciwko Campęmu stoi na 
straconej pozycji. A przecież Campe prze
grał ostatnio w Pradze do Hrubesa, dla
czego nio mógłby pokonać Niemca rów
nież i Polak? Powodem tej nag'ej zrn rny  
jest podobno brak funduszów* co jednak 
nie odpowiada prawdzie. Koszt przeto?,, 
dów, utrzymania I pobytu w CIWF-!e 
Wynosić miał dla 18 osób na 10 dni 1300 
zl. kiedy obóz w Poznaniu dla 8-mhi w y
brańców obliczany jest na 500 zł. Czvż 
nio nroźma było zaryzykować jeszcze 800 
złotych?

Fakt odwołania obozu warszawskiego 
spotkał się w kołach bokserskich z ostrern 
sprzeciwem.

B o k s  0 0  krótce
I. K. P. LÓD? BIJE DRUŻYNĘ RUMUŃSKĄ 

TRAGESH WODA W STOSUNKU 15:1. 
WYNIKI SPOTKAŃ ROK?f r s KICH W WAR

SZAWIE.
KS. MAKKABI WARSZAWA — KS. FORT 

BEMA 12:4.
KS. SKODA WARSZAWA -  POLONIA 

WARSZAWA 10:6.
C.W.S. WARSZAWA -  K.S. GWIAZDA 

WARSZAWA 9:7.

Drobne wianom®ki su®r’owe
— Znany bokser Garstecki z Policyj

nego KS. Sosnowiec, jak wiadomo został 
„skaperowany“. do Skody warszawskiej i 
nie zamierza mimo nieotrzymania zwol
nienia ze swego klubu więcej startować 
w jego barwach. Garstecki zwracał się 
uż kilkakrotnie do klubu o zwolnienie i 

nie może go otrzymać, bowiem iest on 
winien klubów] poważną sumę. Skoda do
wiedziawszy się o ‘ęm, zamierza pokryć 
Rug G Jak słychać. Garstecki zdecydo- 

dał sie osfam io za cenę zwolmema stor- 
tować nora z ostatni w barwach P'T'cyj- 
nego KS. Sosnowiec 31 bm. w spotkaniu 
z Policyjnym KS Katowice o druży nowe 
mistrzostwo S'ąska. Byłaby to atrakcja 
nieiada. gdjrź wówczas Garstecki . zmie
rzyłby się z uta'entowanym pięściarzem 
Wrazi^fa w. wadze ciężkiej.

— W połowie listopada odbędz;e się 
w Warszawie rewanżowy mecz o tytuł 
„moralnego mistrza" Warszawy w bok
sie pomiędzy Makkabi J Skoda
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MIESIĘCZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
Zł..2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

Tabela 10-ciu najlepszych biegaczy Śląska
W  dalszym ciągu „bilansu tegorocznej lek

koatletyki śląskiej" ogłaszamy, tabelę dziesięciu 
najlepszych wyników w konkurencjach biego
wych panów. W tabeli uwzględniono czasy, 
uzyskane tak przez zawodników zrzeszonych 
w PZLA, jak i niestowarzyszonych, którzy nie
jednokrotnie poszczycić się mogą doskonaleml 
rezultatami. Dotyczy to głównie zawodników. 
Sokola. Organizacja ta posiada ogromny rezer
wuar talentów sportowych.

100 m tr.: 1) Czyż, Stadion Chorzó-w 11 sek. 2) Muc!- 
lor, Pogoń 'Katowice 11,1 sek. 3) Nowosielski, Pogoń Ka
towice, ffaiiditk, Stadion Chorzów, Szyimaszeik, Rozteleń- 
Szopiemioe, Bociariskl, Brygada Częstochowa 11,2 sek. 4) 
Llchtilau, Stadion Chorzów, Breslaner Pogoń Katowice, 
Praski, Sokół Siemianowice 11,3. 5) Stroinowsłcl, Sokół 
Czeladź 11,4. 6) Latka, Rozdzień Szopienice, Orawski. 
Sokół Bogucice 113, 7) Danielak, Pogoń Katowice, Sznaj
der, Pogoń Katowice, Konieczny, Stadion Chorzów, Har- 
mos, Sokół Mikołów 11,6 sek. 8) Kosz, Stadion Chorzów, 
Arny, AZS. Cieszyn 11,7 sek. 9) Wiśniewski, Pogoń Ka
tow ice 11,8 sek.

200 m tr.: 1) Czyż, Stadion Chorzów 22,8 sek. 2) Haj
duk, Stadion Chorzów 23,4 selk. 3) Mueller, Pogoń Kato
wice 23,5 sek. 4) lioRblau, Stadion Chorzów 23,6 sek. 
8) Soibiik, Stadion Chorzów 23,7 sek. 6) Bociaftskl, B ry
gada Częstoclwwa 23,8 sek. 7) Breslaoer, Pogoń Kato
wice 24,3 sek. *) Szymaszek, Rozdzień Szopienice 24,4 
sek. 9) Habersztak, Soikót Zgoda 24,6 sek. 10) Słrolnow- 
ski, Soikół Czeladź 24,9 sek.

400 m tr.: 1) Rizejmź, Stadion Chorzów 31,9 sek 2) 
Sohik, Stadion Chorzów 52,8 sek. 3) Rojek, Rozdzień Szo
pienice 54 seik. 4) Danielak, Pogoń Katowice 54,3 sek. 
5) Bremer, Pogoń Katowice 55 sak. 6) Cieślik, Pogoń 
Katowice 55,2 sek. 7) Krawczyk, Stadion Chorzów 55,4 
sek. 6) Żymla, Rozdzień Szopienice 55,5 sek. 9) Jonik, 
Stadion Chorzów 55,7 sek. 10) W erner, Sokół Mikołów 
56 sek.

W biegach na 100 i 200 mtr. widzimy zde
cydowaną przewagę Czyża. Byl on jedynym 
sprinterem śląska, rywalizującym z czołową 
klasą polską. Z Muellerem wygrywał, jak 
chciał. Nowosielski, biegający setkę tylko na 
życzenie -klubu, lub dla rozgrzewki przed płot
kami znalazł się na trzeciem miejscu wraz z 
Hajdukiem, Szymaszkiem i Bociańskim. W ta
beli na 100 mtr. nie widzimy nikogo nowego i 
obiecującego w stosunku do poprzednich sezo
nów. Jedynie Szymaszek, który ma nawet na 
rozkładzie Nowosielskiego, (coprawda dzięki 
sędziom) stanowi pewne uzupełnienie starej 
gwardji sprinterów. Osiągnął on swoje wyni
ki na początku sezonu, następnie wyeksploato
wany przez klub licznemi startami w mistrzo
stw a klasy A nie doszedł nawet do finału. Bo- 
ciański poza Częstochową i Szopienicami, nig
dzie nie startował. Na 200 mtr. jedynje czas 
Czyża zasługuje na wyróżnienie. Przewaga li
czebna Stadjonu w tym biegu wynika stąd, że 
na mistrzostwach klasy A zawodnicy innych 
klubów nie biegali (za wyjątkiem Strojnow- 
Skiego).

Bieg 400 mtr. jest od kilku lat domeną Rze- 
pusia, za którym pewnie kroczy Soblk. Pozo
stali, to miernota, choć młodzi zawodnicy Da
nielak i Krawczyk mogą w przyszłości znacz
nie poprawić swe wyniki.

800 m tr.: l) Rzepuś, Stadiom Chorzów 2,00,4 m. 2) 
Rakoczy, Pogoń Katowice 2,04 m. 3) Jaworek, Brygada 
Częstochowa 2,04,9 tn. 4) Williim, Po-goń Katowice 2.06,2 
tn. 5) Orłowski. Pogoń Katowice 2,08 m. 6) Cieślik, Po
goń Katowice 2,06,8 tn. 7) Danielak, Pogoń Katowice. Ro
lek, Rozdzień Szopienice, Kniei, 06 Mysłowice 2,09 m. 
8) Kałamaia, Unia Sosnowiec. Jonik, Stadion Chorzów 
2.10 m.  9) Kocur, Rozdzień Szopienice, Żytka, Sokół Cho
rzów  2,11 m. 10) Mżyk, SiMP. 2,11,3 tn.

1500 m tr.: 1) Orłowski, Pogoń Katowice 4.08,8 m. 
2) Luks, Sokół Zgoda 4,15,1 m. 3) Hartlik, Stadion Cho

rzów  4.17,1 m. 4) Will im, Pogoń Katowice 4,23,3 m. 5) an. 8) Rakoczy, Pogoń Katowice 4,28 m. 9) Bytomski, 
Gałuszka, Brygada Częstochowa 4,25,2 tn, 6) Kownacki, Pogoń Katowice 4,31 m. 10) Polok, Szopienice 4,32 im. 
A-zs. Cieszyn 4,27,1 m. 7) Skoibuia, a z s . Cieszyn 4,27,7 ja k  w idzim y, średnie d ystan se  w yg ląd ają

W ramach Kongresu Eucharystycznego w tłutuos Aires odprawiono na placu Palermo 
w stolicy Argentyny Mszę św. przed olbrzymi m krzyżem, specjalnie na ten cel wystawio

nym. Ilustracja przedstawia tłumy, wysłucha jące z nabożeństwem Mszy św.

B Szukajcie bezrobotnego Froncka
W uib. sobotę bezrobotny Froncek wyjechał auto

busem do iMiicJiąikówic. Zaledwie jednak przybył na 
miejsce, poznały ®o dzieci m;i cli alko wi akie. Froncek 
zdołał, się na pewien czas ukryć i przechadzał się 
w śród' kupujących na targu. Niektórzy rozpoznawali 
Froncka, nie mieli jednak odwagi- do niego przystą
pić. Wyzyskał sytuację p. Bolesław Włodarczyk, Ka- 
tawice-Brynów, ul. Ligocka 6, właściciel kar-ty abo
namentowej nr. 2547, który też otrzym ał nagrodę w 
wysokości 10 zł.

Ze zdziwieniem stwierdzamy, że p. W łodarczyk 
zdobył nagrodę po raz trzeci. Pierwszy raz w Kato
wicach na wystawie, drugi raz w Świętochłowicach 
a obecnie w  Michałkowicach. Nadmienić, bowiem mu
simy, źe w każdej iz tych miejscowości rolę bezro
botnego Froncka, odegrał zawsze ktoś inny. Pan W. 
jest bezrob-tnym .i przyznał siię, że jeździ do wszyst

k ich  miejscowości, gdzie Froncek bawi, by zdobyć 
nagrodę.

W  niedzielę bezrobotny Froncek bawił w Białej. 
Był na akademji ,,,Dnia Chrystusowego" w . sali pod 
Czarnym Orłem, odwiedził wszystkie sklepy iz ga
zetami, był w kilku lokalach, brał udział w pocho
dzie. Gdzie tylko się dało, iprzyiplął, w.zgl. przylepił 
swoje wizytówki. Tak więc .przylepił policjantowi 
wizytówkę na pasek, innym gościom poiprzypinał wi
zytówki na płaszczach. Rozmawiał również z ip. Zo
niem, zdobywcą nagrody z  Bielska, k tó ry . spodziewał

się zdobyć nagrodę po raz drugi. Zdemaskował go 
p. Franciszek Bobowski, Biała, ul. Hoflmana 393,
właściciel karty abonamentowej h t . 119.032, .prenume
rujący naszą gazetę w naszym oddziale w Białej, ul. 
11 Listopada 56. W chwilę -później przystąpił do bez
robotnego Froncka p. Jerzy  Sosna z Zarzecza, pow. 
Pszczyna (zdobywca nagrody z  Panewnika), który 
również chciał zdobyć nagrodę w Białej.

Dziś w poniedziałek, bezrobotny Froncek baw! w 
Rudzie. Poznać go można po jego figlach przypinania 
,i przylepiania swoich wizytówek na wszelakich przed
miotach.

Następnie bezrobotny Froncek będzie baw ił: 30 
bm. w Pszczynie.

Kto z prenumeratorów rozpoznałby Froncka, wi
nien do niego grzecznie przystąpić z zapytaniem:

— Przepraszam, czy mam zaszczyt t panem 
Froncklem z „Siedmiu G roszy"?

Froncek zobowiązany Jest odpowiedzieć:
— Tak!
Prenumerator „Siedmiu Groszy" po otrzymaniu 

potakującej odpowiedzi, legitymuje się przed Fronc
klem swoją kartą abonamentową. Froncek robi sobie 
notatki, oddaje kartę I równocześnie wręcza prenu
meratorowi kartkę, upoważniającą go do odebrania 
nagrody.

Szukajcie Froncka, bo łatwo zdobyć w  ten spo
sób nagrodę.

bardzo ciekawie. Wprawdzie na 800 mtr. Rz«- 
puś, podobnie, jak na 400 nie jest przez nikogo 
zagrożony, a jego czas jest nowym rekordehj 
okręgu, ale za to dalszy ciąg tabeli przynoś- 
szereg nowych nazwisk, jak Willim, Cieślik, Ja* 
■worek, Rakoczy, startujący wszystkiego trzy 
razy na 800 mtr., okazał się najlepszy po Rze- 
pusiu, a 1500 biegał z chorą nogą i to tylko dW 
punktów.

Orłowski na 1500-ustanowił nowy rekord , 
poprawiając stary dość wydatnie. Pewnego ro
dzaju rewelacją jest Luks ze Zgody z czasem 
4,15,1. Do czasu tego uzyskanego na zawodach 
Sokola w Mikołowie, należy odnosić się sceO' 
tycznie. Niezłe wyniki uzyskali zawodnicy AZS. 
Cieszyn. Związek powinien tamtejsze kluby ko- 
nieczmie przyciągnąć do PZLA, gdyż teren cie
szyński posiada wiele dobrego materjahi n* 
lekkoatletów. Liczebna przewaga na średnich 
dystansach należy do Pogoni, co uwydatnia si? 
specjalnie w biegu na 800 rn.tr.

8000 m tr.: ]) Hartlik. Stadion Chorzów 13,41 m. 2) 
OrtowsM, Pogoń Katowice 16,07,5 m. 3) Milek. Naprzóó 
Ltptay 16,36 m. 4) Gałuszka, Brygada Częstochowa 16,46 
«n. 5) Grzesik, Stadion Chorzów 17,07,3 m. 6) Undoro- 
wica, Sokół Czeladź 18.07 ot.

Zebranie dalszych wyników w  biegu na 5 
Ikm. jest niemożliwe, gdyż dalszych miejsc Śl-
O. Z. L. A. z reguły nie mierzy, cierpiąc n* 
chroniczny b-rak stoperów, zaś na zawodach, 
urządzanych przez kluby, dystans ten nie cie- 
szy się popularnością. Hartlik ze swemi wyni
kami jest zawodnikiem bezwzględnie lepszym 
od Orłowskiego, pomimo, że na terenie Śląska 
nigdy z Orłowskim nie wygrał. Wszędzie jed
nak, gdzie gromadziła się większa liczba dłu
godystansowców o wyrównanej klasie, Orłów- 
siki zawsze przegrywał. Tak było na mistrzo
stwach Polski, gdzie Orłowski przyszedł ostat
ni, nie będąc groźnym ani na chwilę dla Hart- 
lika. Zawodnik ten przy racjonalnej pracy głów
nie nad stylem, powinien poprawić swe wyniki- 
Orłowskiemu trudno coś przepowiadać. Jest oh 
talentem na biegacza, posiada jednak bardzo 
przeciętną inteligencję i duże wyobrażenie o so
bie. Sam nigdy do poważniejszych rezultatów 
nie dojdzie, chyba, że dostanie się w ręce ruty
nowanego trenera, któremu ślepo zaufa. W bie
gu na 10.000 najlepszy czas ma Hartlik 33,45 
m., uzyskany na mistrzostwach Polski. Na te
renie okręgu bieg ten odbyt się dwa razy, gro- 
ladząc w sumie czterech zawodników. Drugj 
czas należy do Szczepanika, Sdkół, Czeladź
37,10 m.

110 plotki: 1) Nowosielski, Pogoń Katowice 13,6 sek, 
2) Sznajder, Pogoń Katowice 16 sek. 3) Soblk, Stadjo® 
Chorzów 16,3 sek. 4) Latka, Rozdzień Szopienice 17 sek- 
5) Breslauer, Pogoń Katowice 18,1. sek. 6). Karwat,, Sokół 
Krywafd 18,3 sek. 7) Mucha, Sokół Czeladź 18,6 sek. 8) 
Rak, Sokół Krywald 19,3 sek. 9) Wilczek, Stadion Cho
rzów 19,5 sek. 10) Krawczyk, Stadion Chorzów 19,6 sek-

400 plotki: 1) Soibik, Stadion Chonzów 0,59,6 m. 2) 
Sznajder, Pogoń Katowice 1,03,4 tn. 3) Musiol, Pogoń Ka
towice 1,05,5 m.  4) Latka, Rozdzień Szopienice 1,06,3 no 
5) Wilczek, Stadion Chorzów 1,0S,2 tn. 6) Wiśniewski. 
Poigoń Katowice 1,10,2 m.

Tak Nowosielski na 110, jak Sobik na 400 
byli bezkonkurencyjnymi. Ci dwaj zawodnie/ 
wraz ze Sznajdrem i częściowo Łatką są na
prawdę plotkarzami, choć wszyscy mają po
ważne braki w stylu. Pozostali nie mają zbyt 
wielkiego pojęcia o plotkach. Wynik Nowosiel
skiego jest lepszy od oficjalnego rekordu Ślh' 
Ska. W najbliższych dniach ogłosimy tabel?
10-ciu najlepszych miotaczy i skoczków.

Przygody bezrobotnego Froncka

Prukiem i nakładem Zakładów Graficznych i ^Wydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach, — Redaktor odpowiedzialny j  Stanisław; N o g a  j.

Froncek żeni się z Anutką — W drzwiach „dzień dobry" mówi grzecznie,
poszedł przeto do U. P. O. S. P.'y! , lecz panowie urzędnicy,
Bo w tym celu mu potrzeba z bezrobotnym biednym Fronckiem,
świadectwo szczepienia ospy. nie chcą gadać po próżnicy.

Stoi przeto biedaczysko, 
mnąc kapelusz ze zdziwienia, 
że tu wszystko — jak zaklęte, 
nie chce ruszyć się z siedzenia.

Wreszcie zebrał na odwagę, 
i „dzień dobry" mówi głośniej.
Lecz nikt znowu się nie rusza. 
Froncek patrzy najmiłośniej.

(Ciąg dalsay nastąpi).

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W »7 G R O S Z A C H "
1 POLE O WYMIARZE 3 5 mm.*'67mm. 2Ł.15- 
OGŁOSZENIA DROBNE 2 0  GR. ZA SŁOWO-


